Nr. 39 (1083). : 


Warszawa, dnia 15 (28) Września 1901 r. 


Rok XXI. 


Prenumerata „Prawdy“ 
(wras x herpłatrym dodatkiem): 


W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 


rocznie rb. 8, E odnoszeniem do damn. 


Z przeryiką pocztową do wszystkich mlejse Króle- 


TYGODNIK POLITYCZNY, 


Adres: Sadowa Nr. 14. 
a "a : 
Redaktor przyjmuje interesantów w eswartki 
1 piątki od 11 do 12 rano. 
Rękopiatw nie cdsyła się. Autorowie prac pieprzy. 


stwa, Cesarstwa | zagranicy: kwartalnie rb. 3 jętych moga je odebrać, w przeciągu 6 miesięcy, 


kop. 50, rocznie rh. 10. 


Ogłoauania wszelkiej treści po kop. 10 za wieraz lob 


Jego miejsce. 


osobiście w Redakogi lub za pośrednictwem poczty 
po nadesłaniu kosztów przesyłki. Rękopisy drobne 
nie zwracają się. 


SPOŁECZNY I LITERACKI 


Przedpłatą przyjmują: Administracyn Prawdy oraz 
ksłęgarnie, kioski | kantory pism peryddycs- 
nych. 


2a zmianę adresu dopłaca salę 20 kop. 


Sprzedaż pojedynczych namarów po k. 20 w Warsza- 
wie w Administracyi plama | w kloskaoh, 
Admtnistracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nla- 
dziel 1 świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5. 
na 
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Szan. Abonentów kwartalnych 
prosimy o wniesienie przedpłaty. 


Pokój z Chinami. 
-Q 


(nia 17 września odbyła się na wiel- 


„Świę- 


cenia zajętego przedmiotu—palaen cesar- 


skiego — prawemu właścicielowi. Jeden 
hok ezworobocznego obszaru wytworzyli 
mandaryni ubrani odświętnie, barwnie 
i powabnie dla oka, drugi wojska japoń- 
skie i umerykuńskie, trzeci nawprost naj- 
wyższych urzędników, widzowie wybrani, 
a wśród nich przedstawiciele mocarstw; 
czwarty wreszcie, znowu naprzeciwka 
wojsk biało-żółtych, wojsko jaż czysto- 
żółte, któromu miano oddać zastaw niedo- 
browolny pod straż. Dowódca Aryów za- 
oceanowych i dowódca Japończyków mie- 
Ji przemówienia, na które książę kierują- 
oy ceremonią odpowiedział podziękowa- 
niem za zajęcie pałacu cesarskiego i zwrot 
w całości. Wiadomo, że nie zupelnie w ca- 
łości, bo ooś i ze ścian i z przedmiotów, 
zdobiących przybytki wcielonego ayna 
słońca, ubyło; ule grzeczność sprzymierzy- 
ła się z ironią. Skończyła się ta parada od- 
ciągnięciem Amerykanów i Japończyków 
z mnzyką przez te same bramy, które w 
sierpniu roku przeszłego wstrząsał huk 
dział i min podsadzanych pod sędziwe a po- 
tężne mury. 


Wyjście z Pekinu nie znaczy wazakżo 
wyjścia z Ohin. Jednym z warunków po- 
koju jest właśnie zajęcie stałej linii, bar- 
dzo szerokiej, pomiędzy Pekinem a mo- 
rzem przez Furopejczyków. Nie zasechł 
jeszcze atrament na protokule ostatecz- 
nym, podpisanym d, 6 września, a już po- 
kój obrazy doznaje. Miało być tych Euro- 
pejczyków na linii zajęcia tylko 12,000, 
było ich w dniu ceremonii pokińskiej 15 
tysięcy. Jeżeli nadmiaru nie zgurnie odra- 
zu surowy strychulec, natali się juź z nie- 
go norma, którą samo używanie przy pod- 
pisywanin uroczystego już traktatu po- 
awoli zamienić w prawo. To prawo w o- 
becnej swojej postaci, jaką mu nadały 
podpisane jnż protokuły, przedstawia się, 
według Timesa, w sposób następujący: 

W pierwszych czterech artykułach zaj- 
muje się dyplomaocya zabezpieczeniem po- 
selstw, wytworzeniem obwarowanego te- 
rytoryura, na któremby wazelka moe, wła- 
dza i prawo wyłącznie do mocarstw obeych 
należały, oraz ukaraniem i mandarynów 
iprowincyj hoksorskich bądź śmiercią, 
degradacyą lub dymisyą, bądź pozbawie- 
niem egzaminów na czas paroletni. Roz- 
porządzenia zatem ozterech pierwszych 
artykułów stoją niejako po za całością u- 
mów, mających stałe obowiązywać we 
wzajemnych a trwałych na przyszłość sto- 
sunkach obu stron i mają przeważnie 
chwilowy i miejscowy charakter. 

W artykule V mieści się edykt cesarza 
chińskiego, zabraniający tymczasem na 
dwa lata, a później może i nu dłużej, spro- 
wadzania broni i wszelkich zasobów, na- 
rzędzi i wogóle materyałów wojennych, 
który to zakaz dotyka nietylko poddanych 
Niebieskiego Państwa, ale samo to pań- 
stwo: Europa chce utrudnić nie samo tyl- 
ko ponowienie się rozruchów, któreby 
źródło swoje miały w ludzie, ale i obronę, 
jakąby dalszej jej, na ogólny czy też na 
szezególne rachunki prowadzonej, polityce 


zarzeka = 


zbrojnej stawić chciał rząd ehński, Arty- 
kuł VI zajmuje się kontrybucyą i znown 
wciola w siebie edykt cesarski z d, 16:go 
czerwca, zgadzający się na zapłacenia 450) 
mil. taelów. Termin spłaty 39 letni, pro- 
cent 4%, do każdej raty półrocznej doliczać 
się mający. Na spłatę tej olbrzymiej kon- 
trybncyi 2 miliardy 600 mil. fr., a z prosen. 
tem o jaki miliard więcej, Chiny podnoszą 
ola o 5%, okładają takiem elem przedmioty 
dotychezas wolne, z wyjątkiem srebra, 
złota, zboża i ryżu, oddają Europie docho- 
dy portowe wewnętrzne, oraz oałą akuyzę 
od soli. Wszystkie te opłaty dane pad rę- 
kojmię, mnszą być wprowadzone już w li- 
stopadzie r. b. Art. VII ustala obszar te- 
rytorynm europejskiogo w Pokinie, któ- 
rym zajmowały się dwa pierwsze, rozpo- 
czynające protokół. Każde poselstwo ma 
prawo trzymać zbrojnych na swą obronę, 
s oale terytoryum może być wspólnie ob- 
WATOWANEM - 

Art. VIII i IX, powołując się na edykt 
cesarski z d. 3 stycznia stwierdzają pru- 
wo Hnropy do zburzenia fortów w Taku 
idalej na drodze do Pekinu położonych, 
nie rozstrzygając wątpliwości, czy na obu 
tych terytorynch wolno będzie Europie 
trzymać i wznosió własne forty, Tak 
droga, jak Taku, mogą być obsadzone 
przez wojska europejskie. Art. X mówi 
o edyktach cesarza chińskiego już wyda- 
nych i w całem puńatwie ogłoszonych: je- 
dnym, który pod karą śmierci zabrania 
uczestnictwa we wszelkich stowarzysze- 
niach i związkach skierowanych przeciw- 
ko eudzoziemcom, drugim, nakazującym 
uwalniać natychmiast urzędników nie ści- 
gającym należycie wszelkich podobnych 
zespoleń i dążeń, i trzecim, który wstrzy- 
muje egzamina, czyli pozbawia admini- 
strucyę chińską środków należytego odna- 
wiania się. W Art. XI Chiny objawiają 
gotowość do zawarcia nowych traktatów 
handlowych, w XII i ostatnim mowa jest 
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o edykeie z d. 11 lipea, zamieniającym 
"Taung-li-Jamen na europejskie ministe- 
ryum spraw zagranicznych, które stało się 
jne rzeczywistością. 

W oslym tym akcie pokojn, niemają- 
cym jeszcze cechy uroczyście-ostatccznej, 
uderza apelnienie już wszystkiego, co w 
nim jako obowiązek Chin występuje, z wy- 
jątkiem jednej tylko kontrybueyi. Wlas- 
ciwie inatrument uroczysty jest już nie- 
potrzebnym, a sam nkt pokoju przedsta- 
wia się jako akt egzekucyjny. Nadzwy- 
czaj ważną pod względem naradowym bę- 
dzie okoliczność, czy Chiny zdobędą się na 
taką, ofiarność, któraby pozwoliła kontry- 
bneyę spłacić przed terminem, a może na- 
wat odrazu. Porozpisywano już do boga- 
czów odpowiednio odezwy. Wzięcio w swo 
ręce obligucyj pożyczki kontrybncyjnej 
byloby czynem dzielnym, dobrze wróżą- 
cym o przyszłości. Najazd europojski stał- 
by się dobrodziejstwem, gdyby obudził 
energię, prawość publiczną, putryotyzm 
i wypadkową ich — siłę. 


SPEŁNIONA WRÓŻBA. 
+ 


czeć dlatego, że przez lnt kilkanascie rzę- 
nto oeenialiamy wartość i trwałość togo 
dziwacznego, niemiccko-polskiego stadla, 
poblogoslawionego przez papieżu, ale nie 
mogącego się doczekać żadnego potom- 
stwa, które rodziło się ciągle poronianem. 
Nareszcio „niespodziewana* kłótnia zakon- 
czyła się separacyq, abie strony pozbawiły 
się wzajemnio milości, a nawet szacnnku, 
jeh zaś dwustronni przyjaciele oświadczy 
Ji, że o związku ua przyszłość, po tyln do- 


| wodach nienawiści i wiarolomstwa, nie 
może być mowy. 

"oraz przyszła na nas kolej powiedzieć 
kilka słów o tej sprawie. Ile razy Prawda 
faktami i rozumowaniem wykazywała 
szkodliwość przymierza Polaków prnskich 
z klerykałami niemieckimi, zawsze spoty- 
kula ją w prasie mniej lub więcej ostra 
nagana. Zarzucano nam liboralne doktry- 
nerstwo, brak zmysłu politycznego, funa- 
tyzm radykalizmu, niepozwxlujący do- 
strzędz oczywistych i cennych korzyści 
awego przymierza itp. Jeden z dzienników 
wykrzyknął nawct w zapale: bez centrum 
Polacy prusoy byliby bryłą lodu w rozpa- 
lonym piecu. I oto dziś po 30 latach wier- 
nej przyjaźni przokonuno wię, że centrum 
nie nosi Polaków w swem Sercu, leez w 
awej kieszej e wraz z innemi stronnie- 
twami dąży do zgermunizowania ich, że 
zdradza głęboką nienawiść do ich narodo- 
wości, że nważa ich za „ein verkommenca 
Volk.* Skoro ten fakt już jost stwior- 
dzony, ta niechże nam wolno będzie przy- 
paranień naszą przestrogę, wypowiedzia- 
ną przed -— 19 luty, W nr. 41 Prawdy z r. 
1882 pisaliśmy: 

„Katolicy niemiocoy, a zwłaszcza ieh 
wielką przebiegłością podkari przywódcy 
yj ciągnęli ku sobie skórę poznuńską, 
niż inne stronnictwa, «lo dlatego, że mu- 
sicli strzedz własnej. Dis w niedoli radby 
mieć przyjaciół nawet śród drabin Dopó- 
ki contrum musiało juk wąż przewijać się 
między paragrafami ustaw majowych, 
chętnie pomnażało awą silę każdym k 
giem, który się do ich ciała przyczapiał. Ala 
nie potrzeba było zbyt daloko sięgać proro- 
czym wzrokiem, aby dostrzedz, ść gdy ono 
doczeka lata, natychmiast się wyłuska zo 
swego polonizmu Wapólność wiary bowiom 
jest słubą spójnią tam, gdzie tyle różnie po- 
Jitycznych 1 narodowych przecina związek. 
Przyłączoni do szerogów, którym hetmani 
Windhorst, mogą z nimi Poznańczycy atit- 
kować Bismarcka Jub odnosić nad nim 
zwycięstwa, alo naprzód nio będzie to 
tryumf ich narodowego sztandaru, u po- 
wtóre, co ponzną, gly aprzymicrzoną ar- 
mia, zawarlszy traktat z nieprzyjacielem, 
odatnie jng zbytuczny i do zgady prze- 
! szkadzujący posiłok? Koło polskie zostanie 
| nietylko opuszczone, ale zuawanturowane 

w klerykalizmie, którego niszczący wpływ 

na życio społeczne latwo zatamować się 


Bret Harte. 


Brat z Kalifornii 


+ 


jad doliną zapadła noc czarna i butz- 
iwa. Smagana wielrem, zalewana 
M lcszczem azychta Suwyeru, tonę- 
a ciemnościach i tylko wzdłuż gó- 
ry mglisto połyskiwały blado światełka, 
zapalone w chatuch przcz górników, po- 
wracających z roboty. Owe światełka nie 
wszędzie tego wieczoru jednakim plo- 
nęły blaskiem; dwa wyróżniały się szeze- 
gólnie: jedno gorzało ogniem wielora- 
kich świec, zapalonych na czość jakiejś 
widocznie uroczystości, drugie pochodziło 
od jednej tylko Świeczki, postawionej 
w oknie richej chatki. Oha były wyrazem 
dwn krańcowych sprzeczności losu w tej 
osadzie: jedne paliły się na uczczenie szczę- 
śliwego kopacza Raberta Fallonera, druga 
rozświetiuła ciemności, w których leżał 
chory nieszczęśliwy Dick Tiasham. 

Nie byl on tn jednak sam. Qzuwał nad 
nim sąsiad, Daddy Folsom, człowiek ezu- 
łego 1 wrażliwego serca. 

Siedział on obok tapczana, na którym 
leżu eliory, leez bezustannie spoglądul w 
okna w kierunku mieszkania Fallonera, 
błyskającego pośród drzew światłem we- 


uchem chejwioj lu- 
j wil dolatujące stamtąd odgłosy pieśni 


i gorączkowemn majaczeniu chorego. 

Chwilami glośaiejsze stęknięcie Dicka 
odrywało jego uwagę od zabawy, w której 
nie mógl wziąć udziału i wywoływało 
przesadzone objawy współczunia. 
Oj, tak! ma się rozumieć! Wiem ja 
dobrze, jak to boli: to zupelnie, jak gdybyś 
rwał ząb, którego korzenie po culem raz- 
chodzą się ciele. Kicdym ja to miał, to 
w żaden sposób nie mogłem się powstrzy- 
mać, żeby nie wrzeszczeć. Tak, to rouma- 
tyzm, ja go znam dobrze. A ma to szeze- 
gólnego da siebie, że najgorzej dokucza, 
kiedy jnż przochodzi; szczypie wówczas 
w plecy i rwie w rękę, jak gdyby chciał 
powiedzieć bywaj zdrów! Ot, tak wla- 
śnie! — dolul, kiedy chory wyczerpany 
bólem padł na wznak na worek mąka, słu 
żący mu za poduszkę. — Czyż nie mówi- 
lem? Za minntę będzie jnż dobrze, hędziosz 
zdrów jak chrzan. Gadajcie mnie, ja się 
znam na reumatyzmie; tylko mój był z ga- 
tunku tyeh zimnych, co to dłużej trwają, 
u twój gorqczkowy, spali się prędko jak 
świeczka. 

Jeśli pomimo rozpalonej twarzy i gorc- 
jących oczu ktokolwiek mógł jeszcze wąt- 

pić o silnej garączee ehorego, to ostry, 
| nieprzytomny śmiceh jego musiał wy- 
| wieść go z błędu. Tymczasem zawsz pe- 
łen nadziei Daddy Folsom wziął to za do- 
wód poprawy i prawił dalej: 


| 


nie du, Kilkakrotnie gaszona, ale ciągle 
rozpalana | lea połączenia ulirammontanów 
m konserwatystami i utworzenia w Izbie 
większości — naturalnie większości nie- 
przyjaznej Polakom — powstaje juk gro- 
źne widmo (dziś to widino stało się cia- 
łem).* 

Tak ostrzegaliśmy przed dziewiotnastu 
łaty, n przepowiednia nasza spelniła się 
literalnie. Jako owoc długiego wysługiwa 
nia się nowoczesnym Krzyżakom mają Po- 
lucy prasey: zaciętych wrogów w dawnych 
przyjaciołach, polipa klerykałuego w swem 
społeczeństwie, no i — jak zwykle — mi- 
drość pa szkodzie. 


—-— 


125 lat dziejów amerykańskich. 


fll iam Mae Kinley, ten niezaprze- 

enie „czlowiek reprezentnayjny,* 
weiolający w sobie dążenia ' inta- 
y całogo narodu, u przynajmniej celoj 
klasy, nurodowi ton nadającoj, zginął też 
w czasie niezwykłym: W roku bieżącym, 
4 lipca, npłynęło wszakże lat 125 ol chwili 
ogloszenia niepodległości dotychczagowych 
kolonij ungiełskich w Ameryce Pólnownej, 
od chwili powstania nowego państwu — 
Stanów Zjednoczonych. 125 lat ciągłego 
wzrostu potęgi wewnętrznej, policzonega 
z niezmiennom uwielbieniem ze strony 
najpostępowszych,  najdemokratynzniej- 
szych żywiołów starej Europy, kończące 
się nagłem wdarciem się nowej potęgi w 
stosunki zownętrzno, międzynarodowe — 
i rozczarawaniem, rozgoryczemom, wywó- 
launum w tych idealistycznych żywiolach 
przez postępowanie toj wielkiej rzeczypo- 
spolikcj, zu przykład podawanej, niczem 
się nie różniąca ol tradycyjnego, odwiecz- 
noga kierowania się racywmi stanu. Prze- 
wrót ten był dla wiela idoalistów miespo- 
dzianką; alo został on przygotowany praca 
caly stopniowa ewoiucyę wielkiego kapi- 
taliznu w Btanuoh Zjodnoczonych, która 
125 lat sobą wypełnia, Onu to kierowa- 
la politycznemi walkami i zdarzeniami, 
oma odbijala się w programach partyji ta 
daleko dokładniej nawet i burdzioj bazpo- 
średnio, niż to się dzieju w krajach ouro- 
pejskieh. Nie dziwnego — nad świulomo. 


— Tak, tak, łopiej ci turas, j p ` 
i nawet — dodał z miną głębokiego zastą- 
nowienia, powoli i uroczyście, jak wszyst- 
ko, co robił -- nawot gdybyś wstał, ów 
ny się w koldrę 1, opierając się na mnie, 
powlókł na drugą stronę do Boba Fallone- 
ra, to kto wie, czyby ei to nie zrobiło dobrze. 
"Tego rodzajn zmiany często przepisują lo- 
karze. No, dobrze już, dobrze — dodał po- 
upiesznie, gdy chory jękawł, jak gdyby 
protestując przeciwko tej radzie — sam 
wiesz uwjlopiej, czogo ci trzeba. Ja tylko 
na chwilę wpadnę do Boba, żeby powie» 
dzieć, że nie przyjdziosz; wrócę za minutę. 

— Lisi! = niowyrażnio zamamrotał oliv- 
ry — list! list! 

Daddy pochylił się nad nim. Nawet on 
zaczynał już przypuszczać, że Lasham jost 
nioprzytomny. Leez właśnie dlatego ezul 
konieczność zaniesienia tej wia lomości ze: 
hranym u Fullonera towarzyszom. Tym- 
czasem aby chorego nia drażaić, musiuł 
odpowiadać w myśl jego. 

— A tak, list, list — mówił uspokajają 
co — wlasnie tylko ev o tem śpiewali: 


Żegnaj, Karalku, bywaj zdrów, 
A jak wyjedziesz, naplaz list .. 


— Budna śpiowka, co, niuprawda? Tal 
c1 do samej duszy sięga. Rzecz nadzwy- 
czajna, jak się to lutwo pamięta! 

— List! — bredził dalej eiory—napisz— 
przyślij pieniędzy —pioniędzy — pieniędzy 
i fetografię— fotografię — fotogralię i pis- 
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ścią amerykańską ciąży daleko mniej prze- 
żywujących się w nałogi zamienionych 
tradycyj, które w krajach o długiej i bo- 
gutej przeszłości hamują i paezą dzialania 
nowych bodźców ekonomicznych. Zarówno 
więć dla wykazania na przykładzia współ- 
odpowiedziałności między rozwojem poli- 
tycznym a ekonomicznym, jak dla zrozn- 
mienia zmiany zaszłej w roli i eharakte- 
rzo państwu, które ręką Mac Kinloya na- 
grodzilo Funstona, sprawcę zdradzieckie- 
go porwania Aguinalda, warto — przy po- 
mocy niemieckiego znawey stosunków 
tamiejszych, J. L. Franza — rzucić okiem 
na ten pierwszy okres życia Stanów Zje- 
dnoczonych. 

Sumo powstanie kolonii przeciw metro- 
polii miało, jak wiadomo, motywy okono- 
miezno: chodziło o wygórowane cła, nało- 
żono przez rząd agak w celu wzmoc- 
nienia skarbu, nadszarpanego przez licz- 
no wojny drugiej połowy XVIII w., na to- 
wary, przywożone do kolonij amerykań- 
skich. Celem powstaniu byla zutom obro- 
na ludności amerykańskiej, jako spożyw- 
ców jeszeze, nie jako wytwórców; ludność 
ta była jeszczu wówczas przeważnie rolni- 
czą. Jednakże jnż wkrótce po uzyskaniu 
niepodległości przemysł, wolny od krępu- 
jneych powijaków starego systemu kolo- 
nizacyjnego Angli, zaczyna się rozwijuć 
w północnych stanach nadatlantyckich 
i wehadzió w zatargi z innym czynnikiem 
ekonomicznym — prodnkeyą bawełny, ro- 
anącej w stanach południowych. Sprzecz- 
ność interesów między przemysłum pół- 
nocnym u pluntatorstwem połndniowem 
wypełnia całą pierwszą połowę stuleciu, 
aż do wojny domowoj z lat 1860—64; wy- 
raža się ona na różnych polach. Bodźcu 
dodaje wynalazek techmozny: dopiero bo- 
wiem zastosowanie w r. 1793 t, zw. Colton 
Qin, czyli maszyny do czyszezeniw włó- 
kion, wynalezienej przez Ely Whitneya, 
umożliwia ciągnięcie » produkcyi buwełny 
nu wielki, skalę odpowiednich dochodów, 
a przez to staje się pawodom powazechne- 
go i masowego użycia niewolników do 
pracy na plantacyneh. Maszyna ta zjawiła 
się w stanie Ucorgiu w r. 1793; zanim sią 
jednak jej użycie rozpowszechniło, upłynę- 
ło dość dużo czaau. Przed wprowadzeniem 
jej zas niowolniotwo nie było obliczone na 
zyski przemysłowo, pieniężnu, ale raczej 
miało charakter patryarehalny; to toż gdy 


w r. 18U6 dodatkiem do konstytucyi zaka- | niewolnictwni — eo zu tem szło — za ni- 


zano przywożenia nowych niewolników 
z Afryki, nie było jeszcze przeciw temu 
zakazowi silnej opnzycyi. 

Lecz antagonizm między prolukcyą ba- 
wełny a dążeniami przemysłowemi sta- 
nów północnych wzrastał ciągle dla powa- 
dów następujących: Plantatorzy posyiali 
swój towar do Europy na statkach, które, 
plynşe napowrót, zahierały do Ameryki 
fabrykaty europejskie, głównie angielskie. 
Dla plantatorów i dla marynarki handlo- 
woj był więc ten fracht powrotny warun- 
kiem wielkiego powodzenia; pierwszych 
szczególnie kosztował w ten sposób bar- 
dzo tanio transport bawełny do miejse 
zbytu. Lecz tani trunsport fabrykatów ou- 
ropejskich do Ameryki uniemožliwial zno- 
wu należyty rozwój miejscowego przemy- 
ała fabrycznego. Stad bardzo już wcześnia 
objawione dążenie tego ostatniego dla ob- 
ciążenia ulem przyważonych towarów—co 
znowu podkopułoby fracbt powrotny i po- 
dwoiło koazt transportu bawełny. Planta- 
torzy byli siłą polityczną daleko większą 
od niebogatych i niepewnych jeszcze prze- 
mysłoweów; oil r. 1800 aż do 1860 oni pra- 
wie nieprzerwanie, a raczej reprezentuję- 
ce ich stronnietwo, zwane „demokratycz 
no - repnblikuńskiem,*  dzierżyło władzę 
z programom wolnego bandlni jak naj- 
szerszej autonomii stanów poszezuzólnych. 
Ton ostatni punkt pochodził z następują 
cego żrodlu. la fabrykantów praca mio 
wolnicza byla przydataą, jako zbyt 
mało jntonsywna, giętka i sturanna; po- 
sznkawali oni najemników wolnych, kto 
rych rokrutowanie do pewnego stopnia n- 
tradniało im istnieme wielkich obszarów 
mozajętych ziemi na wscho lzio, nadżją- 
cych się do kolonizacyi, Nie mając więc 
anmi bezpośrodnio interesu w utrzymaniu 
niewolniotws, a walezqe coras namiętniej 
z plantatorami, poparli początki ruchu 
przeciwniowolniczego, powstające około 
r. 1830 w nielicznych grupach ludzi, oły- 
winnych ideal nem, filantropojnemi pobud- 
kami i zaczęli żądać nio zupełnego znie 
sienia wprawdzie, slo ograniczonia nio- 
wolmotwu, co wymugało wdunia się władz 
centralnych w wewnętrzne sprawy atu- 
nów. Stronnictwo przemyslowe, zwane 
federus, „związkawi,* było więc w swym 
stume za wysokiemi chemi wwozowomi na 
granicach całej rzeczypospolitej, przeciw 


między — powtarzał szybko a nieprzytom- 
Ua 

— Oczywiście, ule jotro, jak poczte bẹ- 
dzię odchodzić — uspaksjał go Daddy — | 
poślesz jak nujwięcoj. A teraz sprobuj zn= | 
snąć, dobrze? Poczekaj! — napij się Jesz- 
czu togo! 

Na pólco sta (luszeczka z jakąś kojącą 
miksturą, którą doktór przepisał był zro- 
nii, Daddy miał to szezęśliwo przokonanie, 
że co lagadzi ból, musi też uspokarć mali- | 
guy, więc odmierzył szezodrą dozę i wlał 
ihoremu lekarstwo w usta. Lusliam pol- 
kunt dawkę i rzaczywiście zdawał się u- 
spukajać, bo choć mamrotuć nie przasta- 
wul, tego co mówił, rozamieć już nio było 
można; Daddy jednak nie adszedł zaraz, 
czokuł aż się zupełnienspokoi i bezwiednio 
wodził oczami dokoł aglo wzrok jego 
pall ne leżącą na ziemi zmiętą kopertę li- 
stown, której przedtem zauważył. Wie- 
dzim, że na godzinę przed jego tu przyj- 
cum, przybyłu pocztu i widocznia La- 
sham utrzymał jakieś wiadomości. A oto 
i list lezuł nieopodal pod ścianą — był 
otwarty. Daddy sądził, że ma prawo go 
rzeczytać 
List był krótki; brzmiał sucho i zawierał 
urzędowe oświadczenie, że jeśli Lasbam 
mo przyśle natychmiast opiaty należnej 
za mieszkanie i utrzymanie swego brata | 
i siostry, znajdujących się pod opieką 
plpisanego, to będzie musiał umieścić 
dziec gdzieindziej; że opłata od dawna za- 


Jegalu, a wejąż powtarzające się obietnice 


nrogulawania rachunku dotą* apełuione 
nie zostaly; że cierpliwość piszącego wy- 
czerpuła się jnż do dna, ostrzegw po raz 
ostatni, chyba ż0 należność swoją otrzyma, 

Odkrycie nie bylo dla Daddy'ego no- 
wem, ani też w tych warunkach zdnmie- 
wającem. Widział on już niemało tukich 
listów odcórok, u nawet żon, przeby- 
wujących tu ojców Jub mężów: znał dobrze 
zmienność i mepewność losu górnika, któ- 
ry jednak nigdy nie tracił nadziei, rzucił 
więc list niecierpliwie, lecz jednocześnie 
dostrzegł nu kołdrze kawałek papieru, kto- 
rego tam przedtem nie widział. Na papio- 
rze niewprawną ręką napiseny był adres: 
„memu bratu.“ Daddy podnióst kurtkę do 
oezn i czytał co następuje: 

„Drogi bracie, napisz zaraz do mnie 
i do Cesi. Dlaczego nie napisałeś? Już tak 
duwno nie mieliśmy listu od cicbic. Pun 
Rieketta mówi, że nie dbasz o nas. „Jak na- 
piszesz, przyślij nam swoją fotografię. Uni 
tu mówią, źe ja nie mam dorosłego brata, 
bo nie pamiętam, jak wyglądu. Cesia za- 


wazo dlatego płacze. Mnie glowa Uoti, bo | 


Wiiliam Wulker uderzył mię. Już dziś nie 
więcej nie mam ci donieść, kochający 
twój hrat Jim.* 

Daddy, czytając list, śmiał się nerwowo, 
a jednocześme miel łzy w oczach: z natury 
bowiem był wrażliwym i łatwo podduj. 
eym się wrażeniom. Drżąci ręką postawił 
świecę na oknie i spojrzał na chorego, lecz 
we wzroku jego nie było już toj sympatyi 
i współeznciu, eo przedtem. W myśli miał 


| 
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cieśnieniem węzłów związkowych, za więk» 
szą cantralizacyą. Plantatorzy zaś, „demo- 
kratyczni republikanie," namiętnie wal- 
czyli o podstawę swego bytu okonomicz- 
nego — niowolniectwem, a w każdym ra- 
zio — o nietykaluość jogo w stanach, któ- 
roby tej nietykalności chciały, wigo u wu- 
tonomię stanów. 

Antagonizm doprowadził do wojny ilo- 
mowej, w tej zaś ideuhstyczny czynnik 
wysunął się o tyle naprzód, że wazystkie 
iune interesy Północy ukryły się pod na- 
miętnym abolieyomamem. Proklamacyu 
Lincolna, znoszącu niewolniotwo od 1 sty. 
amalu ekonomicznio Puhi- 
dnie. Otworzyła się więc dla przom valu 
możliwość nieograniczonego rozwoju. Na: 
gromadzeniu kapitałów w rękach kapita- 
listów Polnocy sprzyjały niesłychanie do- 
stawy dla wojsk, zdobycz wojunnej rząd 
republikański zuczął toż za pomosą konee- 
syj popierać żarliwie rozwój przemysłu; 
szczególnie koleje żolaznu i kopalmo du- 
waly bujeczno dochody. Nadmiar kapita- 
łów powędrował nu poludnie, gdzie po wy- 
właszezeniu większej części plantatorów, 
drobniejszych mianowioie tych, którzy bra- 
kawa rąk miowolniezychzarudzić nio mogli, 
zuczęlły powstawać fabryki przędzalnicza 
i tkackie w sysiedztwie sumych pluntucyj 
bawolny. (U tego czusu rozwój ERI 
właściwogu dzio olbrzymimi krokami; po 
paru dziesiątlench lat jug mu nio wystar- 
cza rynek wewnętrzuy, broniony nawet 
wysokiemi celami od wspólłauwolnictwa 
europejskiego; sięga po protektorat po- 
lityczny— gwurancyę ekonomiczny — nad 
całym kon ynontom umoerykuńskim, w dia 
zupewniunia sobie wolnej i bezpiecznoj 
dragi do rynkow zbytu wschodmo-azyu- 
tyckich, cuwń<xich — po Wilipiny, któro 
i sum" zrosatj, zo swymi 8 milionami lu: 
dności, pewien zarozerwowiny rynul atit- 
nowić będą. 

Dalsze wewnętrzne walka polityczna to- 
czy się znów ma tlo antagonizm intorosow 
między przemysłem wiolkokapitalistycz- 
nym a rolnietwum. Na dziewiczych zio- 
miach zuchodnich wschodzą tukie plony, 
że Ameryku staje się źródlem wywozu 
zboża na wielką skalę do Huropy, pray- 
czem wywieru swo szczególne działanie 
czynnik nięznany Europie: obfitość nioz 
jętogo gruntu umożhwiu elastyczność pro- 


obraz dwojgu opuszczonych dzieci i pilna 
mu było podzielić się z innymi tom wra- 
żeniem. KBchował więe list do kieszeni, 
włożył kapelusz, raz jeszeze spojrzał nw 
chorego i wysunął się z chaty, spiesząć da 
bawiących się towarzyszów. Myśl miał 
tak dzicómi zujętą, 20 nu zapytania, juk 
sią ma Lasham, odpowiadał z włuściwem 
sobie roztargmiomem: „dobrze,* a nato. 
miast pospiesznie zaczął im przedstawiać 
sprawę listu, zuchowując na konieo dla 
wywołania wrażenia wzminukę o dopisku 
«llopea. Wiadomość o liście, zawiera jęycy m 
żądanie pieniędzy, slucbaozo przyjęli ź o- 
burzeniem. 


— Oni tam wszyscy tucy—mówil kapi- 
tun Fletcher, — Duhhbóg, im się zdajo, ża 
tn dosyć zrobić dzinrę w ziemi, użeby sot- 
kami dolarów wypclhuć sobie kieszonie. 
Naprzykłud choćby moja żona, taka roz- 
sądna kobieta w każdej inne rzeczy, azuw- 
sze się dziwi, żo joj co poczta nia przysy- 
łam pieniędzy. 


— To wszystko nio w porównaniu z mo- 
im starym przerwał Gus Houston, 
„dzicka* osady, wesoły, dwudziestoletni 
chłapiee— wczoraj właśnie miałem list od 
niego, w którym pisze, że jeślidym co 
dzień odłożył dla nich po kawałku złota, 
niczego więcej mo żądaliby odemnie. 

— To, to włuńnie, Naszem nieszczę- 
ściem są ci krewni, niemający pojęcia 
o bożym świecie — odezwał się któryś — 
Fallonerowi dziś się poszczęściło, alo on 
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dukoyi, a z nią — przesilenie. Gdy w Eu- 
ropie nieurodzaj i popyt większy na zboże, 
natychmiast wzrasta w fermach Zachodu 
amerykańskiego powierzchnia uprawna; je- 
áli potem, przy zwiękazonej podaży, popyt, 
dzięki lepszemu uradzajowi w Muropie, 
zmniejsza się, to wielkie fermy wprawdzie 
przetrzymują złą konjunkturę, ale dla 
mniejszych fermerów cona zboża nie wy- 
nagradza już powiększonych kosztów u- 
prawy i trudniejszą się staje splata dlu- 
gów hypotecznych, zaciągniętych na ku- 
pno i zagospodarowanie kolonij. Niejeden 
ulega wywłaszczoniu i zamienia się na 
dzierzawcę. Cala zas klanu fermerów za- 
czyna marzyć o ułatwieniu sobie spłaty 
długów za pomocy zniżonia wartości 
dolara przez wypuszczenie monety papie- 
rowej; te mgliste pragnienia przykierają 
wyrażną formę — bimetalizmu, oznacze- 
nia legalnego, stałego stosunku wartości 
między archrema a złotem na 1: 16, z chwi- 
lą, gdy między r. 1880 a 1890 nadproduk- 
cya kopalni srobra zmusza ich właścicieli 
do szukania ratunku przeciw ciągłemu 
spadkowi wartości tego metaln. Ńtronnie- 
two „demokratyczne,* w poprzednim okro- 
Bie wolno-handlowe i niewolnicze, ma tra- 
dycyę agrarm), antyprzamysłową: fermer- 
ski bimetalizm staje się jego „platformą.* 

Do stronnictwa tego przyłącza się też 
różnoburwna masa żywiołów, przeciwnych 
rozwojowi wielkiego kapitalizmu: drobne- 
go i średniego mieszozaństwa, robotników, 
którzy stoją w Ameryce dotychczas pod 
silnym wpływem drobnego mieszczaństwa 
i mają mało rozwiniętą polityczni, świado- 
mość klasową, wreszcie — „ostatni nie 
najmniej ważni“ — powne odłamy kapi- 
taulistow, kupoy importujący i finansiści, 
ich popierający, zarówno jak spekulanci 
srobrni, którzy mają interesy sprzecznu 
z przemysłowcami-protokcyonistumi i im- 
peryalistami. Ta niechętna wielkiemu ka- 
pituliemowi partya zo swoją anieszaniną 
huseł i żywiołów adpowiidu — zdaniem 
Franzu— antysemickiej demagogii w kra- 
jach EET tylko z tą rożnicą, że nie 
napada na Żydów, ho Vanderbildy, Morgany 
itp. nie są, wcalo semitami. Zarzuca ona co- 
raz bardziej swoje „srobrne,* specyficznie 
amerykuńsko-fermorskie huało i upodabnia 
się do onropejskich drobnomieszczańakich 
stronnictw „radykalnych“: organy joj głó- 
wnie po ostatnich miepomyslnych wybo- 


rach na prezydenta zapowiadały na przy- 
Szłość taki program: 
kład podatków, obrona słabych od chci- 
wości mażnych, zniesienie przywilejów* 
itp. Energiczniejsze, ale tylko energicz- 
niejsze żywioły dodają walkę z imporya- 
lizmem i 2 trustami. Jak i w Kuropie, 
w skrajnej lewicy takiego stronnictwa od- 
padają niektóre żywioły ku stronnietwu 
jeszcze radykalniejszemu: przykładem zna- 
ny Eugeniusz ł)obs. Szerokiego, wszech- 
stronnego znaczonia zaczyna nabierać pa- 
tetyczny okrzyk kandyduta demokratów- 
Iimetalistów, liryona: „Ameryka nia mo- 
że dać się ukrzyżować na złotym krzyżu!..* 

Tem bardziej, ża znika też to, ca różniło 
tak Amerykę od Europy, co apologotom 
kapitahzmu amerykańskiego pozwalało 
twierdzić, że „w Stanach Zjednoczonych 
niema kwestyi  spolecznej*: niezajęte 
grunty. Dziś już, w r. 1894, stwierdzono 
to urzędowo — wolna pozostaje tylko prze- 
strzeń nieurodzajna, bo niemająca rzek 
ani deszczów wzilluż gór skalistych. Sztu- 
czne nawodnienie jej byłoby sprzeczne 
z intorosem klasy formerów, bn zwiększy- 
loby produkcyę zboża. Wielu zrujnowa- 
nych fermorów powraca na Wschód. W r. 
1888 statystyka stwierdza istnienie milio- 
na robotników boz pracy. 

Jednak możność kolonizacyi przez dlagi 
czas utrudniała wytworzeniu się odpo- 
wiedniej świadomości ludawo-opozycyj- 
nej na wzór krajów europejskich z ziamią 
addawna zajętą. Innym czynnikiem u- 
trudniającym byt, jak stwierdza inny pi- 
sarz, tegoż kierunku, Vahlteich, jest brak 
jakiejś wspólnej świadomości altruiatycz. 
nej, bruk daleko niż w Karopie dot! 
szy, w tym kraju bez tradycyj, zapełnio- 
nym przez ludność najrozmaitszego po- 
chodzenia i języka, która nie zżyła się 
z sobą. Ruch zawodowy wprawdzie raz- 
wija się dośó pomyślnie, ale jedynie na 
tlo interesów materyalnych, całkiem bez- 
pośrednich, bez ogólnej świadomości de- 
mokratyczno - opozycyjnej. Tak np., zor- 
ganizowani pracownicy w gałęzi tytunio- 
wej oświadczują się przeciw zmniejszeniu 
podatku tytnniowego, tak neiqżliwego dla 
warstw najbiedniejszych, bo obawiają się 
spadku swych płuc; wypadki podobne są 
częstsze. Lud amerykanski—pisze z Chi- 
cago Vahlteich — kiedy słyszą o podró- 
żuch ugitacyjnych Liebknechta i Hehlu, 


wprawdzie wogóle od nus szczęśliwszy, 
ho nie ma ani brata, ani swata. 

Daddy poczekal cierpliwie, aż przeszła 
pierwsze oburzenio i drugi list wyciągnął 
z kieszeni. 

— Nie konico na tem, chłopcy --- zaczął 
niepownym głosem, który jednak stopnia- 
wo nabierał siły i patetycznego wyrazu — 
właśnie, kiedy to wszystko, oo wy teraz 
mówicie, myślałem, zobaczyłem ten oto 
kawałek papiern i — przeczytałem — mó- 
wię wam — w gardle mię ścisnęło — Za- 
wahał się i głos mn zadrżał, 

— Zwola, zwolna, Duddy— odezwał się 
joden ze słuchaczy, nśmiechając się przy- 
jaźnio. 

Widocznie poczciwa wrażliwość Đad- 
dy ego byla im wszystkim dobrze znana. 

Daddy zabrał się do czytania listu 
chłopca. Lecz na nieszczęście pod wpły- 
wem wzruszenia, zaczął dziwacznie prze- 
kręczć wyrazy i naśladować głos i wymo- 
wę dziecka, eo, oczywiście, na słuchaczy, 
jnż trochę podochoconych, podziałało roz- 
śmieszająco. Jednakże, gdy skończył, list 
poszedł z rąk do rąkiw całem zebraniu 
zapunowało milczenie. 

— Sluchajcie, chłopcy, ja wam po- 
wiamm—rzekł nukoniee Fletcher, zwraca- 
jac się da wszystkich —QOzyś mówił z Dic- 
kem?—zapytał Dady ego. 

— Jakżel toś on zupełnie nieprzytom- 
ny... w gorączce—nie rozumie co się do 
niego mówi — i tylko mamrocze wciąż 
i, mumrocze—odparł Daddy, zapominając 


o awoj własnej a tak niedawnej dyagno- 
zie—i przytem nie ma ani conta. 

— Musimy więc zebrać coś między so- 
bą, nim poezta odejdzia — wtrąciło się 
„dziecko,“ pospiesznie zanurzając ręce 
w kieszeń. — A więc, na pierwszy począ- 
tek, panowie— dodał, wypróżniając na etół 
zawartość skórzanego woreczka. 

— Poczekajcioż, chłopcy — rozległ się 
spokojny głos Fallonera, który podniósł 
się i wdziewał płaszcz ceratawy .— Każdy 
z was ma kogoś, o kim pamiętuć muai, 
a ja nie mam nikogo. Żostawcie więć 
mnie pieczę o tej sprawie. Muszę iść na 
pocztę, ażeby zatrzymać miejsce dla sie- 
bie, za jodnym więc zamachem wyślę 
przekaz i dla tego starego durnia Rickett- 
Ba, Czy jak się tam nazywa. A wy tym- 
czasem napiazcie tu co, powiedzcie na- 
przykład, że Dick skaleczył się w rękę 
inie może pisaó.. no, wiecie, ale prosił 
żebyście go wyręczyli w wyprawieniu 
przekazu. Oti wszystko! Ja teraz idą 
na pocztę wyprawić pieniądze, a wy list 
możecie wrzucić później. Piasek wsypeie 
sobie nazad w kieszenie i nie zapominaj- 
cie, że kieliszek i butelkę macie przed 
sobą. 

7, temi słowy porwał za kapelusz i znik- 
nął za drzwiami. 

— Ot, człowiek biały — odezwał się 
Fletcher zachwycony, kiedy drzwi zam- 
knęły się za wychodzącym. — A teraz my, 
chłopoy, weźmy się do listu — dodał, przy- 


„sprawiedliwy roz- | 


pytają nas przedewszystkiem, jaka o naj- 
naturalniejszą rzecz — ile tym panom też 
to rocznie przynosi 

Do kraju, gdzie literalnie tylko każdy 
osobie myśli, gdzie dla emigrantów już 
niema ziemi do kołonizowAnia, często 
i pracy w fahryce— przybywa Ozolgosz... 

K. R. 


STYPENDYA LITERACKIE. 
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“m więcej jakieś spoluczeństwo li- 
czy w swem łonie uczonych, wy- 
(dzierających przyrodzie tajemnice, 
kierujących myśl ludzką na nowe tory 
i przypinającyei jej coraz to potęźniejsza 
skrzydła — techników, dających ogółowi 
broń do walki o byt z otoczeniem w po- 
staci wynalazków I udoskonaleń praktycz: 
nych — artystów, wskazujących nam, roz- 
legiejsze horyzonty, podnoszących ducha, 
krzepiących serca, wydobywających na 
jaw utajone, niome uczucia, tom szybciej 
takie społeczeństwo się rozwija i dosięga 
dobrobyt. Prawda powyższa tak się sta- 
ła dzis oczywistą, że kużde społeczeństwo 
ucywilizowano dąży wszelkiomi silami do 
zwiększenia zastępów intoligeneyi, która 
jest mózgiem i nerwem ogółu, wodzem, 
prowadzącym tlum nieświadomy celów do 
zwycięstwa nad przyrodą i nad złymi 
pierwiastkami, drzemiącymi w duszy ludz- 
kiej. Miliony idą na zakładanie szkół, 
uniwersytetów, pohtechnik, akaJemij spe- 
cyalnych i nikt ich nie żałujo, bog wiado- 
mo, że owe miliony, to ziarna rzncone do 
płodnej gleby i przynoszące plon obfity. 
Zrozumiano też, że nia dość wytworzyć 
inteligoncyę zawodową, nieprzekraczają- 
cą pownych poziomów, ulo trzeba joszoza 
zapewnić rozwój wybitniejszym jadnost- 
kom, mogącym dotrzeć na sama azczyty. 
Rolę takich czynników odgrywają aka- 
demie naukowe, gdzie uczeni otrzymują 
moralne bodźce do pracy w postaci odzna- 
czoń i materyalne poparoio w formie na- 
gród za dokonano odkrycia; uniwersytety 


suwając się z krzesłem do stołu—a potem 
powrócimy do gry. 

Przyniesiono pióro i atrament i zaczęto 
spierać się co do formy zakomunikowa= 
nia o przesłaniu pieniędzy. Odrzucono 
propozycyę dłuższego i serdoczniejszego 
wyjsśnienia podaną przez Daddy'ego i po- 
przestano na kilku słówkach zawiadomie- 
nia tak, jak podyktował im Falloner, 

— Ale cóż będzie z listem małego Ji- 
ma — trapił się Daddy — przecież trzebu 
dziecku coś odpisać. 

— Jeśli Dick nie może odpisać Rickolt- 
sowi, bo skuleczył rękę, to jakże, u licha, 
odpiszo Jimowi — odpowiedziano mu chó- 
rom. 

— (Coś mn jednak trzeba napisaó—upie- 
rał się Daddy. 

— A więc pisz sam, piszcie we dwóch 
z Houstonem, ja idę grać — odparł Flet- 
oher, siadając do kart. Za jego przykła- 
dem poszli wszyscy prócz Daddy'ego i Hou- 
stona. 

— A właśnie — odrzokł Daddy z miną 
zakłopotaną — możnaby jednak napisać w 
jego imienin — dodał zaraz, rozjaśniając 
się pad wływem tego pomysłu. 

— Doskonale, od czegóż głowa na kar- 
ku! A więe do roboty. 


(0. d. n). 
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dostarczają swym uzdolnionym wychowań- 
com stypendgów na dalsze studya, zu- 
pewniają im możność samodzielnej pracy 
w umiłowanej dziedzinie... Muzea, fundo- 
wane 1 wyposażano przez państwo, biblio- 
teki dokomywają reszty; jednostka na- 
prawdę wybitna, znajduje wszelkie ułat- 
wienia i zachęty do rozwoju. Taka me- 
toda popierania ludzi poświęczjącyeh się 
wiedzy ścisłej, nankom społecznym i filo- 
zoficznym, okazała się znakomitą: ludzie 
prywatni przychodzą z dzielną pomocą 
społeczeństwu, zapisując mu majątki na 
uniworsytety, mnzou albo na fundnszo, 
dostarczające nagród za wyróżniające się 
prace. 

Podohnem poparciem cieszą stę tukża 
artyści, i bardzo slusznie, talent malarski, 
albo rzeżbiarski, jest jak dyament, który 
wtedy dopiero rossiewa całe boguetwo 
blasków, skoro go mozolnie oszlitować, 
Mamy więc ukudemie sztuk pięknych, 
gdzie młodzieńcy, wspierują swoje talen- 
ty gruntownom wykaztałeeniem pod kio- 
runkiem profesorów. Nie dość na tom, 
mlodzi malarze, czy rzeźbiarze, otrzymują 
od wyposażonych azezodrze akademij 
stypendya nu wyjuzdy za granicą w celu 
rozwijania talentu, mają możność ubiega- 
ganin się o medale na wystawach, o pro 
fosury w szkolach malarskich itd, 

To też prawdziwe tulonty w tym kieo- 
runku rzudko się marnują. Inaczej, niv- 
stety, nieja się w literaturze pięknej 
Ci, którzy w swych utworach ześrodko- 
wują niewidzialne promyki myśli i uczuć 
ugólu w jasno gorejące słońen, przyświe- 
eające ludzkości w jej mozolnym pocho- 
dzia ku idoulowi, eo cierpią i kochają za 
miliony, co nas podnoszą z prochu życ 
powszadniego w padobłoczne krainy igo- 
alu nu swych orlich skrzydłach, są jak 
dzikie kwiaty, umajające na wiosnę lasy 
i niwy, uginąco w objęciach srogiej zi- 
my; nie podwiąże ich, nio zrom żadna 
przychylna ręka, nie zabezpieczy od mro- 
zuw i wichrów życia, nie przesadzi «lo ży- 
xnogo ogrodu, gdzioby się zakorzemły głę- 
boka i wyrosły potężnie, dzienięciokroć 
pelniejsze i wonniojsze. 

Pozostawiany wlasnym siłom talont li- 
terueki najczęściej, zaniku i wyrwlzu się: 
tylka wyjątkowo silne i bujne nzdolnie- 
mia rozwijają się, wbrow przeszkodom, 
o ile losy postawią jo w przyjaznych 
warunkach. 

Alo jakże nieliczne jednostki mają za- 
pewniony rozwój w znośnych warunkach! 
Olbrzymia więkazośó talontów marniejc; 
przedowazystkiem pocta lnb literat mlo- 
dy nie może się ksztalcić pod kierunkiom 
wytrawnych znawców, jak malarz lub mn- 
zyk, bo nikomu nie przyszło do głowy za- 
kłudaó akademij literackich; co najwyżej 
tu i owdzie otworzono t. z, wydziały lito- 
ruckie przy uniweraytetach, gdzie nb. da- 
ją tylko wykaształecnie ogólne, a dla roz- 
woju talentu nio nie robią. Zresztą o tom 
niemu co wspominać: litorat wyrabia się 
i rozwija sam, o wluanych siłach, obiera- 
jąc sabie zwykle jakiegoś miatrza na wzór, 
naśladuje goi przez długi cznu nie może 
potem wyłamać się z pod jego wpływów; 
vo gorsza, nauka tu odbywa się kosztem 
literatury; początkujący literat drukuja 
swo niedojrzałe utwory, a krytyka, zamiast 
odgrywać względom niego naturalny rolę 
profesora względem ucznia, zaprawie 
1 ostrzy na nim awe pióra, oblewa jadem 
muwiści zawodowej, zabija milczeniem, 
albo psuje pobłażliwością  benjaminka. 
Krytyka była i będzie przez dlugi czas 
tępicielką talentów; co do publiczności, ta 
mic może i nie powinna odgrywać roli roz- 
wojuwego czynnika, bo ma zanadto mało 
sądu, jako jednostka zbiorowa, i za bardzo 
rządzi się wrażeniom. 

Nujagulniojszą jost jednak walka, jaką 
stoczyć musi kiełkujący talont, zanim uda 
mu się wychylić głowę nul śnieg obojęt- 
ności i wydać pierwszy kwiatek. Młoly ta- 


lent bierze swój utwór w kieszeń i błądzi 
od redakcyi do redakeyi, gdzie sobie nie 
zadają trudu ocenienia jego uzdolnień, boć 
pismo jest przedsiębiorstwem, nabywają- 
com chętnie towar marki znanej i mają- 
cej pokup u prenumeraty. W dodatku kie- 
rownicy dzienników nie zuują się na hte- 
raturze, choć drukują fejletony, i sądzą ta- 
lent z publicystycznego punktu widzenia, 
a nie z literackiugo; starają się więc przy- 
piąć doń co prędzej ctykiotkę swego 
obozu. 

O księgarzach i wspominać nie warto; 
mają oni co najwyżej węch zamiast znaw- 
stwa, rekrutują się ze afery subjektów 
handlowych, a więc nie posiadają nawet 
elementarnego wykaztałeeniu, a cóż dopio- 
ro literackiego. Talent więc mu do zwal- 
czenia ignorancyę i geoszefcikrakie in- 
stynkty księgarzy, ówieki reduktarskio, 
uprzedzemiu i niecsnmienność krytyki oraz 
Lezwłudnośó publiczności, której sądy za 
leżą od krytyki i od wiełu okoliczności, 
niebędących w żadnym związku z warto- 
ścią utworu 

Nienznany, daremnie kołatający n swo- 
icl malarz czy muzyk, w ostateczności u- 
sicka do vbcyeh i tam zdobywa sobie sIn- 
wę, o ile ma talent. Tak robiło wielu, 
a myśmy ich potem przyjmowali z otwar 
temi ramionami, odu ni readzoziomskia 
mi kadzidłami, tak juk gdybysmy wspse- 
rali ich pierwszo kroki. Ale poota czy lite- 
rat polski nio może postypić, jak muzyk, 
bo język, którym przemawia, nio jest ko- 
smopobtycznym; wyjątkowo tylko uzdal- 
nione libgwistycznie jednostki sięgają po 
cudzoziomskie lnury. Tem bardziej wigo 
powinnismy dbać o unsze talenty literac- 
kie, starnó się, aby się nia marnowały, ba 
talenty to bogactwo i chluba narodowa. 

Dalery jestesmy od przekonania, 20 
w dzisiejszych warunkach możnaby do 
giuutu przeobrazić zły stan rzeczy, stwa 
rzyć atmosferę przyjazną dla rozwoju ta- 
lentów literackich; siła jednostek, u nawot 
grup nia sprosta podobnama zadaniu. A je- 
dnak dałoby się uratować choć część pea- 
ków, skuzanych na nędzny wegetacyę w 
duszuem powietrzu! 

Przyputrzmy się tylko, jak i co piszą 
nasi literaci, a odrazu zrozumiemy, vo na- 
leży uczynić. 

Weżmy ubogiego poetę ullio powieścia- 
pisarza, bo takich jest najwięcej; boryka 
się on zwykle » nędzą, 46: wroszcie 
z pod pióra jogo wychodzi utwór. który 
znajduje micjsce w Kuwrycyku ulho w jo- 
dnym z tygodników. Od toj chwili rozpo- 
czyna się zwykło upadek talentu: posta 
mnsi przecież żyć, więc piazo coraz wię- 
cej, uoraz  pospieszniej, ulega kapry- 
som rodaktorów. oddaje się im, jak pro- 
stytutku, nejlepiej płacącemu i zamiast 
rozwijać talent, marnuje go w kilka lut 

To samo zupełnie odnosi się do powie- 
ściopisurzy: zarabiają oni oil poozątka le- 

jad postów, ule w tem właśniu leży 
zło; zuczynują oni bowiem traktować lite- 
raturę jako środek do utrzymania, w pada- 
ja w kompromisy, w manierę, tracą indy- 
widualnosć i w końen zostają rzemieślni- 
kami. Jeżeli literat czuje niebczpieczeń- 
stwo i odwraca się od pisaniu na zamó- 
wienie, me pozostaje mu nie innego, jak 
przyjąć posadę, poświęcić się udwokata- 
rze, medycynie, przemysłowi itd. Tu mu 
pozwała traktować literaturę jako rozryw- 
kę, potrzchę serca, Jest to jednak złudze- 
nie. litorat przelkonywa się w końcu, że 
obowiązkowa praca wyczerpuje jego oner- 
gię i przeszkadza mn skupić myśli, zamy- 
ku go w ciasnem kółku nieraz wstrętnych 
stosunków i czyni bczpłodnym albo zma- 
sza do pisania poronionych utworów. 

Z pomiędzy wszystkich sytuawyj praca 
ubeczna jest atoli złem najmniejszom, tyl- 
ko nie każdy literat może i potrańi hyć ró- 
wnoczeanie urzędnikiom i pisać poczye, al- 
bo powieści. To też, dia przysporzenia do- 


chodów, oddaje się dziennikarstwo, zaczy- 
na pisać w kwestyach, na których się nie 
zna i w końcu zamienia się w wyrobnika. 
Ileż przykładów moglibyśmy przytoczyć 
tutaj; ale po co, akoro tuki stan rzeczy jest 
tajemnicą pobliezną?l y 

Wyrobnik, przykuty do kantorowego 
lub dziennikarskiego biurka od rana do 
wieczoru, marzy o kilku miesiącach swo- 
body, spokoju, o zrzucenin na krótki czas 
choćby przygniatającego ga jarzma, aby 
się oddać pracy twórczej, żeby napisać 
tu, da ezugn czuje zupał, co pociągu go 
i kas. 

Ileż to pięknych utworów przybyłoliy 
naszej htoraturze, gdyby ci mogli od 
rzasu do czasu wylecieć w świat z glo- 
wą spokojni, osiąść na kilka miesięcy 
gdzies zdala od wrzawy miejskiej, po- 
śród podnoszącej ducha, malowni 
przyrody i poprucowuó swobodnie; ile 
nazwisk ozdobiłohy jej karty, gdyby spo- 
teczeństwo podało rękę młodym tulentom, 
Dlaczegóż więc nie uczyni dla uich chog 
stlki tego, co odduwna zrobiono dia ma- 
lurzy, rzeżbiurzy, muzyków? 

Mamy tu na myśli stypendyw litorue 
Ludzie, którym leży nu seren rozwój lite: 
rutury ojozystoj, niech zlożyli fundusz 
1.200 rb., który wytworzylby dwa stypen 
HE: Pierwsze imienia np. Joliusza S 
ekiego w kwocie 600 rb. komitet, powo- 
lany z łonu literatów, mialby prawo przy 
znać młodemu, utulentowanomu poceiu, 
dla umożliwienia mu napisania poematu, 
Stypendysta zobowiązalby się moralnie 
przedstawie nowy utwór komitetowi po 
upływie roku oł chwili otrzymania sty= 

ondynm. Komitet odozytulby utwór i zt- 
ecił go do druku wyduwcom czy pismom, 
uraz podalby jego trość z uwagami kry- 
tycznemi, o ileby utwór na to zasługiwał. 

Komitet mógłby przyznać atypendyum 
temu samomn pocie na rok następny, je- 
żuliby się przekonał, że to leży w intoresie 
literatury. 

Drugie stypendyum otrzymałby mutor, 
piszący prozi, bądź powieści i nowele, bądź 
dramaty i komodye 

Stosowałoby się tntaj to samo, co powie- 
dziana wyżej o stypendystuch poetach, 
Utwór, przedstawiony komitatowi, powi 
nienby nosić cechę urtystyczną i swojski, 
oraz mieć formę wykończony, 

Rękopisy pozostalyby własnością wuto- 
rów: korzystanie ze stypendyów njo wkła 
dałoby żadnych obowiązków ne stypen= 
dystów, oprocz pravy. 

Co rok, w jasieni, komitet ogłaszałby 
obok treści otrzymanych utworów nuzwi- 
ska stypendystów. 

Jost to tylko szkie projektu; nio wcho- 
dzimy w szczegóły, dopóki nik wiemy, 
jak się zachowa spoleczenstwo wobec 
niego. 

Czas chyba zrobić eokolwiek dla rozwo- 
jw talentów literackich i wynagrodzić choć 
w części niesprawiedliwość. jakn się dzie: 
je ludziom, powołanym do pracy twórczej 
w tej dziedzinie. Naszem zdnniem, aty 
pendya literaekia byłyby lepszym śrol- 
kiem zachęty, aniżeli konkursy, ogłtszune 
zazwyczuj przez wydawców. Konkursy 
dają zresztą moszczególne wyniki, zape- 
wne dlatego, że biorący w nich udział pra- 
oują pospiesznie i w złych warunkach, 
kradnąe poprostu czas, przeznaczony na 
wypoczynck po zajęciach obowiązkowyuii, 


W. Ulmańslaa. 
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Instyfnoye uaformacyjno-spoleczne w Niemczech, 


Muzea społeczne. 


(Opaulalismy w panoramie szkicu po- 
NOPiwieżnego część jednej z prowineyj 
SEZ spolecznych państwa w pañ- 
stwie.” Przyjrzeliśmy się sekretaryatom 
pracy, które wraz ze związkami fachowy- 
mi i stowarzyszeniami spożywczemi spo- 
częly na barkach ludu pracującego i mają 
na celu bądź jego samoobronę społeczną, 
bądż organizucyę ekonomiezną. Inną gru- 
pa — odmiennej treści psychologiczno 
społecznej stanowią instytucye społeczno- 
państwowe. Mamy na myśli takie urządze- 
nia, jak nbezpieczonie na starość tudzież 
w razie choroby, nieszczęśliwogo wypadku 
i niculeczelnego kalectwa, kusy dla cho- 
rych, sądy przemysłowo-rozjemoze, komu- 
nalne wykazy pracy, ubezpieczenie nu 
wypadek bezrobociu i cały ogrom prawo- 
dawstwu fabrycznego w jego rozmaitych 
rozgułęzioniach, Instytucycć te, znajdujące 
się częściowo pod nadzorem sfer zaintere- 
sowanych, wyłamują się atopniowo z pod 
wpływu binrokracyj, a nawot usiłują w o- 
statnich czasach nawiązać stałe stosunki 
z grupą piorwszij, cieszącą się zupełną an- 
tonomiq Kpołeczną, 

"Trzecia prowincya wrcszciy państwa 
apołecznogo jest widownią prób i czynów 
filnntropii społecznej, dokonywanych bądź 
pod naciskiem opinn publicznej, bądź w 
przestrachu na odgłos pewnych kraùco- 
wych haseł, bądź dlu zucnej reklamy i za- 
dowolenia, Wak przedstawiają się trzy 
prowincye faktów i inatytucyj społecz- 
nych, którym odpowiada nieprzejrzanu 
wprost literatura oraz prasa, składające 
się z kilkudziesięciu pism większego 
i mniejszego kalibru, ogólniejszej i spu- 
cymlniejszej treści  Dosó powiedzieć, 
że każda z wyżoj wspomnianych anstytu- 
oyj bez wyjątku posiada własny or- 
gan, u niekiedy liczy ich kilka. Ogarnia- 
jao spojrzeniem cuły ten mikrokosmos 
społeczny, nie będziemy się dziwili, iż mu- 
siala powstać myśl stworzeniu zakładu, 
który w sposób poglądowy dawally odbi- 
cie 1 przegląd wszystkich zachodzących 
tam spraw. Podobnio jak iatnicjo pismo 
contralno, zawiorujące kwintesencyę trości 
swych stowarzyszeń, które notujo wsz 
ki zwrot w każdej z kwestyj 
gólnych, tak kaniecznym jest przybytek 
mnformacyj poglądowych. Juk wspomnio- 
liśmy na szpaliach Prawdy, świat kupiec- 
ki uznuł potrzebę zdjęcia fotograficznego 
stanu handlu w forme „Muaców handla- 
wych.* Mają one przedstawiać nie foto- 
grafie jednorazowe, lecz ukuzywać jakby 
w kinematografio ruch i nieustanny roz- 
wój dziedziny wymiany. Podobne zadanie 
powierzono muzeum społecznemu. 

Kołyski) tej instytucyi jest właściwie 
Francya, gdzie zresztą trndni się ona prze- 
ważnio badaniem życin Indu pracującego, 
a oprócz tego udziela iuformacyj i rad 
w matoryach tego rodzaju jak stowarzy- 
szeniu, kwesty mieszkaniowa, kasy osz- 
czędności itp. Pod kierownictwem uczo- 
nych Muzoum paryskie ogłasza wydaw- 
nietwu, urządza unkiety i konkursy itd, 
Powstałe przed dwoma laty muzenm ho- 
lendorskie, dzięki poparciu mniej lub wię- 
cej społecznie usposobionych przedstawi- 
cieli najrozmaitszych stronnictw, wzoruje 
się zupełnie na prototypie paryskim. 

W Niemezech jednak tego rodzaju in- 
atytueya nie mialuby racyi bytn. Na lite- 
raturze odnośnej tu nie zbywa, a każda 
chociażby najdrobniejsza kwestya, jak ki- 
piele, wibozorki lub sanatoryu ludowo, ma 
własnogo patrona w postuci atowarzy- 
szeniu z licznemi filiami i własnym orga- 
nem. Potrzebu natomiast informować 
ogół o postępie urządzeń społecznych 
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w formie skróconej, popularnej, a temu ce- 
lowi miały służyć muzea społeczne. 

Już w 1889 r. prasa niemiecka, zanic- 
pokojona bajeczną ilością nioszczęśliwych 
wypadkow w wielkim przemyśle, zażądała 
od sfor panujących urządzenia  „Wysta- 
wy środków zapobiegawczych przeciwko 
nieszczęśliwym wypadkom * Wystawa 
ta zawiorała systematyczny przegląd 
wszelkich metod zapobiegawczych, stoso- 
wanych w przemyśle przetwórczym i rol- 
mictwie, a nawet tylko projoktowanych 
przez naukę. Tu właśnie wyszło nu jaw, 
jak dalece jeazcze praktyka z powodów 
aż nadto zrozumiałych i przejrzystych po- 
zostaje w tyle za teoryą ożywianą praw- 
dziwie humaniturnemi ucznciami. Od te- 
go czasu wszystkie stronnietwa parlamen- 
tarne wszelkich kolorów i odcieni, jako to 
czerni prawowiornej, szarzyzny liberalnej 
i czerwieni radykalnej, zaczęły domagać 
się utworzenia mnzeum, którego kolekcye 
byłyby wyrzutem eumi i wskaźni- 
kiem etycznym dla egoistów, nie chcących 
bądź dla oszezędności, bądź przez zatwar- 
dziułość serca i przukorność dawać posłu- 
chu wymaganiom społecznym. Wreszcie 
w 1900 r. rząd raczył po długiem waha- 
nin przykłasnąć projektowi, wyznaczając 
piorwamą ratę na budowę gmachu, który 

ędzie przypominał pieklo, wybrnkowane 
dobremi chęciami. Tu bowiem znajdą 
schronienia wszelkie chociażby najbar: 
dziej lekceważone i rozmyślnie przeocza- 
ne przez praktykę środki zapobiegawcze, 
udoskonalenia hygieny rmnieszkaniowej o- 
raz hygieny żywnościowej, W audytorynm 
specyalnie wybndowanem prorocy, wola- 
jacy na puszczy, będą usiłowali zdobywać 
Bobie serca słuchaczy, a wzorowa biblio- 
toka będzie pouczała wszystkich lakną- 
cych wiedzy humanitarnej, Muzeum 0- 
tworzy wrota swe nu ośoioż wszelkim wy- 
nulazkom osób prywatnych lub pomysłom 
zastosowanym przez to lub inne przedsię- 
biorstwo. Oprócz togo oczywiścio zamio- 
rza ono odnawinć swe zbiory tak, uby od- 
zwieremdlały stan współezcsny srodków 
ratunkowych. Z czasem tody powstanie 
wystawi urządzeń, wzorów, maszyn, mo- 
deli, szkiców itp., jaką nie może poszezy- 
cić się żuden kraj na świecie. W tem 
muzonm „praktyki społecznej* będą mo 
gli uzupełniać swa wiadomości tabrykan- 
ci, inżemerowie, inspektorowie fabryczni, 
power, działa 
eoani wszelakiego rodzaju. 

Już po narodzinach projektu i uobwalc- 
niu odnonej ustawy, zwrócono uwagę na 
nieatosowność umieszczenia podobnej in- 
stytucyi, Wielki przemysł obiora często 
swa pole operacyjno nu głuchej prowineyi, 
dokąd dostanie się zaledwie jedna kropla 
ze źródła oświaty społecznej, tryskającego 
w stolicy. Tam w zaścianku kontrolu 
opinii pnblicznej, w lapszem tego sława 
znaczeniu, nie ciąży zbytnio na jednostce, 
a egoizm społeczny me napotyka na swej 
drodze przegród etycznych. Dlatego u- 
chwalono zakładać wszędzie, gdzia się da, 
muzea prowincyonałne, a oprócz tego po- 
jedyncze oddziały centralnego muzeum 
mają odbywaó wędrówkę po całem pań- 
stwie, zatrzymując się na pewien czas w 
każdym poważniejszym ośrodku przemy- 
słowym. Zwyczaj ten ruchomych wy- 
staw praktykuje się w Nicmozecl już od 
kilkn lat. Tak np. wystawa pokazują- 
ca „Sztukę w życiu dziecka," niedawno 
udała się w podróż. 

W 1900 roku powstało już pierwsze 
muzeum „prowincyonalne* w Monachium, 
poświęcone praktyce społecznej. Waszel- 
kie nowości z tej dziedziny, bądź są poka- 
zywane, bądź wystawiane w formie mode- 
li, rysunków, opisów itp.  Odnośnych 
przedmiotów dostarczają sami interesunci 
tytnłem darowizny lub wypożyczając je 
na powien czas. Wystawa obojmuje kil- 
ka grup. W pierwszym oddziale znajduj, 
się naprzód wszelkie nrządzenia ochronne 
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wogóle, a następnie te, która dotyczą 
speeyalnych gałęzi przemysłu. W grupie 
ogólnej uwzględniono siłę parową, moto- 
ry, trapsmisyc, narzędzia, windy, krany, 
pożary i nieszczęśliwe wypadki. Drngi 
wielki oddział, poświęcoy hygienie prze- 
mysłowej, ilustruje wzorowe matoryały 
pracy, procedury robocze i urządzenia 
warsztatowe. Trzeci oddział wreszcie po- 
ucza.nas o kwestyi mieszkaniowej, insty- 
tucyach oszczędności, ubezpieczeniu od 
choroby oraz na wypadek śmierci i ka- 
lectwa, ochronkuch dziecinnych, ogród- 
kach freblowskich, szkołach zawodowych, 
szkołach gospodarskich, biurach pracy, 
opiece nad pozbawionymi zajęcia i wszel- 
kiej filantropii społecznej, 

W dodatkowym oddziale znajdujemy 
bogaty zbiór sprawozdań  urzędowyci, 
rozmaitych pism fachowych 1 publikacyj 
w kwestyi społecznej. 

Poznaliśmy w ten sposób dwie formy 
instytucyj informacyjno-społecznych. Je- 
dna—biuru porady, opiora się na zbiorowej 
samopomocy fur zainteresowanych — 
druga zuś jest przuznaczoną przeważnie 
dla warstw posiadających, które ma pon- 
czać olśniewując widokiem zdobyczy, do- 
konanych w teorya i praktyce, 4 
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WYSTAWA FOTOGRAFICZNA. 
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zięki iniecyatywie W. Tow. Dobro- 
czynności, Warszawa ma 
apecyalny wystawę, licznia zasilu- 
ną motylko przez zawodowców alo i ama- 
torów. Robi ona wrażenie dodatnie i u- 
poważnia nas „ło wypowiedzonia zdania, 
że nasi fotografowie pod względom tech- 
nicztym, a zwłuszcza artystycznym, stoją 
nie niżej od swych zachodnich kolegów. 

Nie mując dużo miejsca na sprawozda- 
nie, poprzestaniemy na rzeczach nujważ- 
niejszych i najpiękniejszych. 

Zacząć należy od piorwszoj w kraju fa- 
bryki instramontów optycznych Fos, znaj- 
dującej się pod kierowniotwem p. A. Gins- 
berga, wurszawiaka, który przoz długi 
czas pracowal w słynnych  zukladuch 
Zeissa. 

P. Ginsberg obliczył nową kombinacyę 
saczowok fotograficznych, której nadał 
nazwę planistygmatu „Fos“ i nowy objek- 
tyw mietylko wytrzymuje porównanio 
z uujbardzicj renomowanymi objektywa: 
mi Goorza i Zoissa, ale pod pewnymi 
względami nawot ja przowyższa: zdjęcia, 
dokonane nim nio pozostuwiająy nie do 2y- 
czeniu, płanistygmat jest nadto tańszy od 
anastygmatów Goerza. 

P, Ginsborg wystawił okazy szkłu uży- 
wanego do tego celu i soczewki w rozma: 
itych fazach wykońezonim, a takżu instra- 
menty dla goometrów. Publiczność pray- 
glądu się szlifowaniu szkieł na maszynie, 
Jestto niezawodnie jodon z najpoważniej- 
szych wystawców. 

Drugie miejsce z kolei należy się p. Le- 
biedzińskiamu, chemikowi - inżonierowi, 
który wiedzę swą poświęcił na uslugi fo- 
tografii i doszudł do bardzo ładnych rozal- 
tatów. On pierwszy dokonywał w War- 
szawie zdjęć sposobem Rontgena i wysta- 
wit swe klisze, on zbudował nieledwie 
pierwszy kinematograf, do wspólki z bb, 
Poplawskimi, Używał on do projekcyi 
klisz szklanych, umieszczonych na obwo- 
dzie tarozy okrągłej, wynalazek ton nie 
przyniósł atoli korzyści spodziewanych, dla 
tego tylko, że p. L. nie wpadł na pomysł 
zastosowania błon oaluloidynowych, czy- 
niących przyrząd Jekkim i praktycznym, 

P. Lohiedziński wynalazł także aparat 
do fotografawania drgań szyn i planiu 
podczas biegu pociągow, zu co otrzymał 
odznaczenie zaszczytne na wystawia pa- 
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Bardzo ładnym jest też papier fotogra- 
ficzny wynaleziony przez p. L i fabryko- 
wany przez niego (pbotoerayon); uparacil 
ateroskopowy, pod nazwą „Diops,” z obje- 
ktywami „Fos,* odznacza się malymi roz- 
miarami i duje ostra zdjęcia, wytrzymują 

ce szeńciokrotne linijne powiększenie, 

P. Kazimierz Prószyński pokazał nam 
swojego wynalazku kinematograf (bio- 
pleogrut), w którym miganie obrazów 
sprowadza do minimnm. Budowa przy- 
rządu jest prosta i moens; p. Prószyń- 
ski wyrobił dwa typy: duży i amatorski. 
Zdjęcia dokonane bio-pleografem, są wyra- 
źne i trafnie wybrane. 

P. Mieczkowski, fotograf zawodowy, 
udoskonalił sposób robienia zdjęć przy 
świetle proszku magnezyowego; zdołał on 
osiągnąć niepospolitą miękkość portre- 
tów, co nie należy do rzeczy łatwych, wo- 
boe wielkiego natężenia światła. Wysta- 
wiono przez niego fotografiv (ekspozycyu 
1/,, sekundy), pod względem plastyki 
i swobody układu, sy, niezwykle dobre. 

% pomiędzy udoskonalcń uuleży też wy- 
mienić przyrząd p. Ellonbunda „Błyska- 
wica* do kopiowania przy sztucznem 
swietle jednocześmo 15 odbitek na czułym 
papiorzo, Anujdzie on głównie zastoso- 
wanie do wytwarzania masowego fotogru- 
ficznych kart pocztowych, które weszły w 
modlę... 

Niektórzy wydawcy kart pocztowych, 
jak np. p. Kasprzycki, słusznie ozdabiają 
je krajobrazami awojskimi, ruinami zam- 
ków, pamiqtkami i typami. 

Tdziemy dulaj w katalogowym porządku. 

Ir. Jan Tyszkiewicz uprawia artyzm 
w dziedzinie fotografii i z powodzeniem; 
jego kompozycye na temat posiedzeń w 
w piwnicach przy puhurach= to prawdzi- 
wo obrazy 

Pan Szwlny, zawodowiec, wystawił tak- 
žo dwie kopie w dużych formatach na 
kliszach ortochromatycznych, które po- 
zwalają otrzymać niezmiornie dolikatne 
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szkoda tylko, że sy, wykonane za gramog 
i alaży, do zareklumowania klisz Parutzn. 

Iir Adamowa Krasińska zalicza się też 
da zręcznych umatorek. 

Wysoko pod względom urtystycznym 
atoi wystawa firmy Golez w Warszawie, 
/mujdujemy tam śliczny główkę p-ny Z., 
rodzaj studynm, i wspaniałe reprodukcya 
obrazów na papierze pigmentowym w to- 
nie aupia: „Szału* Podkowińskiego, „Ża- 
ków” Matajki, „Utarozki* Brandtu itd. 
Reprodukoya na papierauh matowych 
i kolodyonowych („Napad wilków“ Ko- 
walskiego) nio ustępują tamtym. 

Pomiędzy przyrządami znajduje się apo- 
ro nowości (raula kinomatografy amator- 
skie, lornetka a zarazom apurai fotogra- 
ficzny Goerza|, ulo są to fubrykaty zugra- 
niezne, więc zatrzymywać się nad nimi 
nie będziemy. 

P. Nowalis zrobił sobie apeoyalność za 
zdjęs sportowych, pomiędzy któremi są 
rzeczy nie pozbawione artystycznej stro- 
ny, np. „Wyjazd na polowanie z charta- 
mı“; jest to fotograf od hrabiów i książąt, 
zwyklych śmiertelników nie wystawiu, 
z wyjątkiem Sloana. 

Wogóle sport fotograficzny liczy zwo- 
lenników pomiędzy utytułowanymi. Dzię- 
ki dużym środkom materyalnym, pobijują 
oni nieraz zawodowców, np. sceny rodza- 
jowo hr. B. Tyszkiewicza są nader wdatne. 

Rzecz naturalna, że na wystawio zna- 
lazły się i promienie Röntgena. Dr. Z. By- 
chowski nrządził pracownię, i za 20 kop, 
prześwietlu umatorów. Bardzo to cieka- 
wo, wydajo się nam jodnak niewłuściwom, 
pobieranie tak wysokiej stosunkowa opla- 
ty za pięciominutewi demonstracyę, boć 
bilet na wystawę kosztuje 25 kop. 

Zdjęcia radiograficzne  przedstwiują 

a=" ciekawy dla lokarzy. 


Dalsze zdjęcia w zakresie technieznym, 
dali pp. Chołowiński i Rajmund. 

P. Janowski, autor „Wycieczek po kru- 
ju,“ jest zdolnym i zamiłowanym amato- 
rem; zrobił on do tysiąca zdjęć zabytków 
w Polsce, ruin zamków etc., wskuzując 
drogę swym kolegom, którzy psują klisze 
na rzeczy błahe. Zasluga to niemała, 

Amautorow figuruje niewielu, ale za to 
prawie wszyscy dali rzeczy wartościowe, 
Na wzminnkę zasłagują: pp. Okolski, zdję- 
cia techniczne; p. Rzeszotarski za mikro- 
fotografię struktury żelaza, bardzo cenne 
dla specyalistów; p. Bruno Kalske, za nie- 
zło portety i powiększenia: p. Barszezow- 
ski, za piękno fotografie z Azyi środkowej, 
przedatawiające góry, typy i architekturę; 
p. Kulikowski, p. Wróblewski (zdjęcie kag 
życu), p. Józef Potocki (zdjęcia ufrykań- 
skie), p Strzelecki, za syberyjskie typy 
i krajobrazy, p. Milewaki za Morze Białe. 

P. Niewiarowaki, zawodowiec z Petera- 
burga, pokazał fotografie na aluminium 
i złocie. 

Specyalne wystuwy, starannie urzą- 
dzane, mogą snuć liczyć w Warszawia 
na powodzenie, bo publiczność chętnie jo 
odwiedza 

Teraz słówko o brakach. af 
wprawdzie z powodów niezalożnych od ko- 
mitetu, nio przygotowano mu caus; nastop- 
nie nadeszło mała okazów z dziedziny za- 
stosowań fotografii do badań naukowych 
które są dzia tak rozległe. 
togratij barwnych. 

Laki te w części możua przypisać im 
prowizowanemu charakterowi wystawy, 
w części zaś brakowi okazów dających alę 
wystawić. 
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CAEM JEST MATERYALIZM EKONOMICZNY? 


(Dukoñezente). 
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stawy ekonomicznej nio przedstawia s0- 
bie=żo powtórzymy użyte już gdzieindziej 
porównunię—jak gdyby rzeku płynęła pod 
zwierciadłem. Przeciwnie, przypisuje on 
formio wraz ze względną niezalużnością 
i wludzę oddziwływania na samą podstawę, 
W poprzednim rozdziale SES 28- 
chowawoze, opóźniające działanie tej sily; 
lecz nie jest ono bynajmniej jedynem, 
Jeśli bowiem stan nieprzystosowunia 
formy do zawartości opóźnia rozwój tej 
ostatniej, to fakt przystosowania się musi 
Oczywiście rozwój ten przyspieszać, Buz- 
pogrednio daje się to stwierdzić w cliwi- 
lach przewrotów. Tak np. rozwój nowożyt- 
nych sił wytwórczych bnrzy prawo cecho- 
wo i wogóle feodalne; ustanowienie no- 
wego prawa literalnie rozpętuje też siły 
wytwórcze. Zjawisko zaś to nie odbywa 
się tylko na wielką skalę, poryodycznie, 
ale i na malg, stopniowa, w każdej chwili. 
Co chwila zmiana, zachodząca w treści 
społecznej, uderza o przeżywającą się 
formę i wywiera na nią częściowo skutecz: 
ny nacisk przystosowujący; zanim zaś 
w ten sposób wytworzona nowa forma 
stanie się nową przeszkodą diu dalszej 
zmiany, sam fakt jej zjawienia się posuwa 
o krok naprzod proces przekształcania się 
podstawy. Dwa te proresy warunknją się 
nawzajem, stanowią właściwie jeden tylko: 


tak znpelłnie, jak przy spaleniu się świecy 
topnienie tluszezu warankuje płomień, 
a płomień z koloi roztapia następną czą- 
steczkę tluszczu. W procesie społocznym 
przyezyna staje się ciągle skutkiem, i na- 
odwrót: takie jest najogólniejsze znacze- 
nie słynnej i wodług niektórych tuk taje- 
mniezej dyalektyki heglowsko - mar- 
xowskiej. Zdaje mi się, że gdy pro- 
ces społeczny rozłożymy w ten sposób 
a- momenty, na nieskończenie małe, to 
i „sposób łączenia się“ („mode de jonc- 
tion“ Sorela) określającoj podstawy z o- 
kroślaną nadbudową, atósunek między tą 
zmienną i tą fnukcyą, przostuje być tak 
dalece zagadkowym. Daje się wówozna 
łatwo pojąć, żo życie społoczne stanowi 
jedność, że istnieja związek 1 zależność 
wzajemna między wszystkimi jogo obja- 
wami; że rozwoju okonomioznógo tak sa- 
mo nie można zrozumieć bez prawnego i fi- 
lozoficznego, jak i naodwrót, i że wogóle, 
wszelka kategorya zjawisk daje się od 
pozostałych wyosohnić tylko w czystaj ub- 
strakcyi; sle jednocześnie trzeba mię zgo- 
dzić, że badanie naukowe wymaga ko- 
miecznie eałkowaniu tych nieskończenie 
małych w pewnych, szerszych lub cia- 
niejszych granicach, ża ubstrukcya i kla- 
syfikacya zjawisk przy badaniu pewnego 
chwilowego peryodu aq niczbędnym wa- 
runkiem wyjścia z zaczarowanego kołę 
zależności wzajemnej 1, jako takie, całkiem 
uzasąsłniono, « wówczas oczywistam jest, 
że wszystkie inne czynności społoczne 
opierają się na ekonomicznej i że spręży- 
ną całego ruchu społecznego jast men- 
stanna dążność do większej produkcyjno- 
ści, do mniejszego wysiłku gospodarczego. 
Ona to określa szorog wynalazków tech: 
nicznych — przyczem współdziała z nią 
zawsze już istniejąca, dziedziczna forma 
społeczna. Oo się zaś tyczy wszystkich 
zmian i naśledownictw, których sieć ata- 
nowi życie społeczne, to formułajemy na: 
stępujące prawo: Nowość, zjawiająca się 
w poilstawowej dziedzinie zjawisk, wywo- 
lujo zawazo, wczesniej cay później, opo: 
wiednio przystosowano nowości (zmiany) 
w nadbudowie; chociaz zus, na zasadzie 
pewnej niezależności formy, mogą sią w 
nioj zarysowywać niektóre zmiany, nie- 
mające hozposrędniogo związku przyczy no- 
wego z procesem podstawowym, to jednak 
nowość stopni formalnego utewalia się 
moża tylko wtody, jęśli odpowiada stano- 
wi podstawy społecznej. Nu toj samoj 
zasadzie naśiadowanio form społecznych 
jednego kraju przez drugi jest możliwe 
tylko wtedy, jeżeli podstawa społeczna 
w kraju nasladującym jest już do tego 
w pewnym stopniu przygotowani, « wówe 
czas naśladownictwo tukie przyspiesza 
rozwój krujn naśladującego w kiorunia 
naślalowanogo, 

Oprócz wyżej wyłuszczonogo, najo- 
gólriojszego, dyalektyka ma toż powne 
ściślejsze »nuczonie. Forma społeczna 
twardnieje, krystulizuje się w panujących 
zasadach, instytucyach i dogmatuch, Nie 
pospiosza ona za rozwojem podstawy eko- 
nomieznej lub zwyczajowej czy naukowej 
itd. Rozwój ten posuwa się atopuio- 
wo, drobnymi krokami, niespostrzegany- 
mi na razie przoz świudomość ludzką. DJ- 
piero po pewnym czasie nagle drobne te 
wyprzedzeniu sumują się w jedną całośó— 
i okazuje się, że forma spoleczna, poprzed- 
nio przystosowana, obecnie znajdnje się 
w sprzeczności z treścią społeczną. Za- 
tem zmienin ona niejako znak, kierunok: 
„rozum — nonsensem, dobro — złem się 
stuje,* jak mówi Goetho, Oto znany 
przykład: te samo instytuoys, któro porę: 
czają wolność konkuroncyi w ozasio, gdy 
przedsiębiorstwa są mniej więcej równe, 
stają się podporami monopolu i niszozy- 
sielkami wolności z chwilą, jak aama gra 
walnej konkureneyi czyni” przedsiębior- 
atwa wielce nierównami. Gly zuj zwa- 
żymy, że forma społeczna, w czasie awo- 


go przystosowaniu, sama, jak już wic- 
my. przyczynia się do pastępn podstawy, 
du tego usuwania się podstawy z pod nad- 
budowy, to zrozumiemy głęboką i realną 
słuszność twierdzenia, że każda forma 
społeczna nosi w sobie samej i przez swe 
wlaeno normalne dzialanie w ruel wpro- 
wadza fatalną sprężynę przeksztułecnia 
się na swo przeciwieństwo. Każda w chwi- 
Ji, gdy odpowiada podstawia » przyczynia 
się do jej roawoju, jest dobrą i prawdziwą: 
hez tegu nie byłaby utworzona; lcez każda 
też, bez wyjątku, staje się złą i fulszywą. 
Wówczas zań nie bywa ona natychmiast 
iw culości porzucana, lecz przystosowu- 
je się do nowej treści za pomoce) powol- 
nego, stopniowego podstawiania nowych 
znaczeń, ustępstw, pozornych niełogicz- 
ności, Aprzeezności, aż wreszcie „ilość prze- 
chodzi w jakość,” uż w paragi chwili gwal 
townoj rówizyi wszystkiego — stopniowo 
podstawiune nowe znaczenia pojęć sumują 
się, sprzeczności godzą się w nowym 8ya- 
temie. Lccz nieprzerwany rozwój spo- 
leczny na nowo rozpoczyna robotę Pene- 
lopy, formu społeczna nlega znów zaprze- 
czeniu ze strony podstawy, a ponieważ 
suma była już zaprzeczeniem formy po- 
przednicj, więc z konieczności nowa od- 
twarza przedostatnią. Tak np. pewnemu 
atopniowi rozwojn narzędzi wytwórczych 
odpowiuda posiadanie ich przez samego 
wytwórcę; wyżezy rozwoj narzędzi odłą- 
czu wytwórcę od narzędzia, jeszcze wyż- 
szy— musi wytwórcę i narzędzie znów po- 
daczy é, lecz nia w indywidualnej, tylko w 
zbiorowej formie, i kużdu » tych trzech 
form ekonomiczno-prawnych jest bezwa- 
runkowo niczbęduu dla wywołania naj- 
więkazej prodnkeyjności pracy przy da- 
nym stamo techniki, Przyklad ten — 
a możnaby przytoczyć mnóstwo innych — 
ilostutecznio wykazuje, 20 „uegacya ne 
kcyi* nio odtwarza nigdy identycznie 
furm przeszłości, lecz jest w rzeczywisto- 
sw zlaniem, „syntozą* dwóch sprzecznych 
form, z ktorych kazda, wzięta osobno, 
tem rumem zostaje przez nią nieadwołu|- 
nie wypartu, 


VI. 


yatko, cośmy powiedzieli, stosuja 
nię wogóle do wszystkich społeczeństw 
ARRS Istnieje jednak powna, bardzo 
ważna kategorya społeczeństw, która po- 
siada pewne szezególna właściwości: są to 
społeczeństwa klasowe, Klusowemi nuzywa- 
my te, w których podział pracy jest togo 
rodzaju, że jedna część społeczeństwa ape- 
vyalizuje się w kierownictwie całości pro- 
dukeyi i na atale niem owłada, n pozosta- 
lu nie mu do mego dostępu; kierownictwo 
prodnkeyi pociąga za sobą rozporządzanie 
srodkami produkcyi, a dalej — własność 
tych środkow: narzędzi i sił przyrody. 
Podział na klasy zjawia się w dziojach 
a calą wyrazistością, w chwili wyjścia m- 
dów z t. zw. pierwotnej wspólnoty rolni- 
czej, W tym ustroju własność środków 
produkcyi jest wspólną i kierownictwo 
pracy, przynsjmniej w początkach, nie 
jest wyspecyalizowanem. Leez wspólnotę 
rolniczą poprzedzały uatroje społeczne, 
oparte na tukieh sposobach wytwarzania, 
juk zbieranie, rybołówstwo, mysliwstwo 
(którego udmianą jest wojnaj, ustroje, 
w których istniał podzial ua dwie klusy, 
zawirunkowany jeszcze w znacznej części 
czynnikami biologicznym: mówimy o kła- 
xach męskiej i kobiecej — oraz zarysowy- 
wal się jng podział na bogutysh i bied- 
nych, na panów i niewolników. Dążonie 
indywidualne do marimum użyciu, choć 
silnie przytłumione, nie było jednak ni- 
gdy calkowicie wykorzonione z duszy ludz- 
kiej w epoce wspólnoty rolniczej. Dążność 
tn, rozwijana przez wymianę i wojnę, te 
dwa pomoenieze środki wytwarzania, zbu- 
rzylu wspólnotę z ehwilą, jak zo środka 
ratunku dla człowieka słabego, jakim była 
z początku, stała się onu przeszkodą ilo 


powiększaniu się produkcyjności, które si- 
ma umożebniła. W ówczesnym stanie to- 
chniki to powiększenie  produkcyjności 
mogło nastąpić jedynie na korzyść nie- 
wielkiej części społeczeństwa i za pomorę 
wyzysku pracy reszty. Wohec tego poja- 
wiają się instytucye przymusu, niezbędne 
dla zapewnienia trwalości takiej organi- 
zacyi. Zezasum ustrój ten komplikuje aię: 
społeczeństwo pozostaje i nadal podzielo- 
nem na dwa główne odłamy, posiadaczy 
i nieposiadujących, lecz każdy z tych od- 
lamów z kolei dzieli się na kilka, i społe- 
czeństwo zuwiera nie dwie, lecz kilka 
klua, z których każdą charakteryzuje i o- 
kresla pewna speeyaluu, czy to bezpośro- 
dnia, czy pośrednia rola w provesie gospo- 
darczym. Gdy sumo prawo ustanawia 
(u raczej zatwierdza) klusy, to nazywamy 
je stanami lub kastumi; lacz jest to tyłka 
poszczególni forma ogólnego zjawiska. 
Wszystkie społeczeństwa, od zniknionni 
wspólnoty pierwotnej, były i są spoleczeń- 
stwumi klasowemi, 

Fakt podziału na klasy wypływa bozpo- 
średnio ze sposobu wytwarzanik, z podzia 
lu 1 kierownictwu pracy, u jest tuk zusud- 
niczo ważny, że zajmuje stanowisko pod- 
stawy względem całej dalszej nulunłowy 
społecznej, począwszy od podziuła bo- 
gactw, od ekonomicznej etyki i prawa 
„Jest to jak gdyby nowe środowisko sztnoz- 
ne, które glębuko oddziuływa na sum 
przebieg produkwyi, a reszta nadbudowy 
muei przystosowaó sig do produkcyi nio 
Inaczej, jak przez formy tej nawej akorun- 
py- Klasa, będąca główną właścicielką 
środków produkcyi, kształtuje oslo wpałe- 
ozeństwo w tuki sposób, aby zapownić ao- 
bie nieprzerwuno trwanie tego stanu rze- 
czy; w tym celu opanowuje ona przede- 
wszyutkiem wszelkimi árodkumi wladzę 
pa Ale rozwój ekonomiczny w 

ierunku coraz większej produkcyjności 
wcjiyż się posuwa i powoli, lecz pewnio, puil 
kopuje istnicjąca panowanie, zwiększa si 
ły innej klasy, która, będąc powatrzymy- 
wang, uciskaniy, stujo się autugonistką. 
Walczy ona o whudzę, jako o środek zapo- 
wnionia gobie kierownictwa produkcyi 
i korzystnej części w podzialo bogactw. 
Nacisk jej działa na całej przostrzeni for- 
my społecznej i zmusza klasę panującą do 
ustępstw, wpędza ją w sprzeczności nit 
wazystkich polu Wreszcie nowa kiusa, 
niesiona na fali nowego sposobu produk 
oyi, popierana przez nowy postęp teclniki, 
odnosi ostatoczne zwycięztwo, i wówczas 
ona z kolei kształtuje całą formę społecz- 
ną podług potrzeb swego punowunia i usi- 
łuje wykorzenić ślady panowaniu poprze- 
<lniego. Poczem — historya rozpoczyna się 
na nowo. 

Podział na klasy wyciska głębokie i oha- 
rakterystycznu piętno na całem życiu spo- 
łecznem, Hociągu on za sobą koniecznie 
walkę klas, walkę mianowicie o władzę 
Jala nadbudowa wznosi się na tej wulka- 
nicznej, weiąż wstrząsanej  podstawio, 
Kużdu klasa wytwarzu sobie całe pojmn- 
wanie etyki, prawa, nauki, aatuki, tilozoki, 
jednem slowem — społeczeństwa i świa- 
ta, pojmow takie, że wszystkie jego 
punkty zm: (mektóre wprawdzie 
bardzo zdaleka i jaknujkrętszemi drogami) 
ku nmotywowanin i utrwaleniu sposobu 
produkeyi i ustroju państwowego, teraż- 
niejszego, przeszłego lnb przyszłego, po- 
żytecznego dla danej klasy. Wszelki fakt 
społeczny przenikmięty jest jakimś du- 
ehem klasowym; cała społeczeństwu, ża 
tak powiemy — uklasowione; w każdej du- 
nej chwili, w każdym ze swych ruchów 
i objawów, jest ono jakby wypadkową rò- 
anych dążności klusowyeb, dzialających na 
siebie pod różnymi kątami. W samym zaś 
sposobie przystosowywania się formy do 
treści w społeczeństwach klasowych jost 
jeszcze coś szczególnego, 

Oto mianowicie, trzoba wagóle odróż- 
niać dwa sposoby przystosowywania się 


, szłonków dumnego społoczuństwa lub klasy 


formy do treści społecznej: nieświadom 

lub przynajmniej, ściślej mówiąc, nieza- 
leżny, samorodny, oraz świadomy, sztu- 
czny, celowy. Pierwszy — jest to niejaka 
powolny, stopniowy, nieprawidłowy odlew 
wszelkiego rodzaju nakuzów 1 wiorzeń 
wokół ośrodku podstawowych potrzob 
iezynności. Po pownym czasie warstwa 
takiego odlewu pokrywa zawartość ośrod- 
kową, i jej już formy z kolei działają 
kaztałtująco. Tworzy się stąd niejako spo- 
leczna apercepoya ŚR iadomość ludzku dą- 
ży a priori w pewnym kierunku (wplyw 
pozytywny), a jednocześnie pewnego ro- 
dzajn przesiew (negatywny) zamyka przod 
nią, czyni dla mej niewidziwlnemi niektó- 
re inne drogi myślii dzialania, Ta aporeep= 
eya społeczna, ten przesiew myśli i popę- 
dów sprawia wlaśnie, że czlonkowie pe- 
wnego społeczeństwa lub pewnej klasy, 
choć maj zawszo ne widóku swój żywot- 
ny interos zbiorowy, uważają się za zupeł: 
mio bezinteresowhych i tuktyczme czują, 
się takimi; pod tą właśnie postacią bezin- 
teresownego ideału najgłębiej zakorzenia 
się w duszach intores spoloczny lub kluso- 
wy; tylko zutom rozpaczliwe prostactwo 
może tlomaozyð wszystkie czyny i myśli 


bezpośrednim albo świadomie za cel wzię- 
tym interesom. Niemniej jeluuk przyznać 
że zjawisko takie w apołeczen= 
stwael klasowych jost ezęstszem, Npołe- 
szeństwa bezklasowe mają, wogóle biorąc, 
bardziej smoro: ny rozwój, forma uwur- 
stwiu się w nich au podatuwie stopniowo, 
boz wstrzyśnicń, krystulizuje się i znów 
rozkłada, a tak powiemy, po ma sferq 
świudomości i wili społeczeństwa. Tym- 
ezasom przy Walce klas, z których każda 
broni swych interesów przeciw pozosta- 
łym, z konicozności przeważa świudome, 
i umyślne, t, zw. „racyonalnę” organizo- 
wanio społoczeństwn: każdy nstrój rozwija 
się tu i rozgospodarowywa mojako slrate= 
gicznio, fortyfkucyjnie. A percepoya twar- 
dnieje w walce; sito przesiawu się zuoie= 
ània; forma opiera się więa bardziej prze- 
lsztułceniom podatawy, jej opóźnienie, 
gdy wroszwie zostaje stwierdzono, przybie- 
ra rozmiary przepaści, dla której wyrów- 
nania potrzebą przowrotu, n ten z koloi 
gwnaitownio uciska potrzoby i instynkty, 
przed nim punująvo. Dlatego rozwój w 
sprzecznościich ostrzej się ln zaznacza, 
niż w społeczeństwach, nu klasy nia po 
dzielonyeh; rozkłul i ponowna intogracyn 
vakazów i wierzoń spolecznych, któro tak 
trafnie dostrzegł, choć dowolme wytlomn- 
czył Loriu, tworzą silnio przeciwstawne 
fazy kolejne. 

Taa i cały okros upołoczeństw klusu- 
wych jest jeduą wielką untytezą względem 
wspólnoty pierwotnej. Rozwój techniki do 
stopnia, umożli» iającogo wszystkim ko- 
rzystanie z najwyższych dóbr materyal- 
nych i duchowych i towxrzyszący mu roz- 
wój świadomości jednej z klas zbliża chwi 
lẹ „syntezy,“ a z niy — zamknięcie się 
dyalektycznego eyklu dzicjów, tych dzio- 
jów, ma się rozamieć, któro dotychczua 
poznanie nasze objąć zdołało w przeszłości 
i przewidzieć na przyszłość, 
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Wykład powyższy logicznie nalezaloby 
dopelnić joszeze dwoma rozdziałami: zary- 
sem genezy i rozwojn materyulizau eka- 
nomieznego na tle nowożytnej psychologii 
klasowej, oraz rzutem oka na „kryzys“ tej 
teoryi i prawdopodobny kioranok jej del- 
szego rozwoju. Uczynimy to przy innej 
sposobności — i prawdopodobnie z ko- 
nieczności na innem miejscu. 


Dr. K. Kelles- Kyauż. 
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WSPOMNIENIA POZGONNE. 


Jgnacy Sewer Maciejowski. 


ito wątpi, żo grant į otoczenie życio- 
) awe wpływają na charakter działul- 
GAS(nosci i naturę talentu pisarza, ten 
niech porówna „Szkice z Anglij“ (1875) 
Sewera z jakimkolwiek nóżniejszym jogo 
obrazem powieściowym. Jak gdyby dwa 
odmienne umysły, dwa całkiem różne pió- 
ra, Tam twarda energie myśli, ostrość 
wyrażenia, dowcip nicobuwiający się za- 
dania głębokiej rany, tu — miła, mięka, 
dobrothwa gawęda. Ozytulnicy i świadko- 
wie wrażenia owej pierwszej pracy Sewo- 
ra, a nawet następnej — dramat „Pojedy- 
nek szluchotnych* — byli niewątpliwie 
przekonani, że w tym autorze przybywa 
piśmiennictwu naszemu siła oryginalna, 
DER której wpływy ungielskie na- 
dały szczególną dzielność 1 świeżość. Jego 
tulent wydawał się jakimś szlachetnym 
mieszańcem pierwiastkuwy rasowych, do- 
połniujących się znakomicie. Tymezasoem 
wkrótce Anglik w Sewerze znikł i pozo- 
stał tylko Polak. Jest to 'uktem; dającym 
się poprzeć niezliczonymi, przykładami, że 
społeczeństwo nasze posiada nadzwyczajną 
moe asymilacyjną, żo ono stanowi BHA 
pieca o bardzo wysokiej tomperaturze, 
w którym obce żywioły azybko przetupia- 
ji się na swojskie. Ilu myśmy przetwo- 
rzyli Niemców, Francuzów, Węgrów, Wło- 
chów itd. w których nie pozostało wni sla- 
du dawnego pochodzenia! Jeżeli zaś tak 
umiemy przerabiać endzoziemoów, to cóż 
dopiero mówić o obcych przymieszkach 
i nalotach rodaków. To też augielski po- 
kost Sewera, chociaż wsiąkł w jego talent 
dość głęboko, wkrótoe się starł 1 wywie- 
trzal. A wtody stanął przed nami czysto 
polski gawędziarz, który z dawnej swojej 
przemiany zachował tylko skłonność do 
myśleniu w formach artyzmu i upodoba- 
nia demokratyczne. Joga powieści: „Przy- 
błędy, * „Franek Walczak," „O świętą zie- 
mię,” „Wiejska zalotnica,* „Wiosna,“ 
„Dola,” „Walka o byt,* „Zyzman,* „Dziel- 
na kobieta,“ „Na szerokim świocie,* „Sta- 
rzy i mlodzi,“ „Biedronie,* „Nafta“ i inne 
an wątkami spraw społecznych, zabarwio- 
nymi współczuciem dla istnień skromnych, 
upośledzonych i cierpiących. Ideały Sewe- 
ra, unoszące się nad światom jego twór- 
ezości, nie miały w sobie rysów radykai- 
nych, lee oświetlał je umiarkowany libe- 
ralizm, w którym jaśniał czysty promień 
miłości dla ludzi wogóle i dla tej ich gro- 
mady, która atanowila spoleczni, rodzinę 
autora. 

A jakiejżu miary był jego talent? Dość 
snacznej, Do końca zachował on żywość, 
zwinność, pewną nawet śmiałość w ru- 
chach, jego też ntwory nie sklejały po- 
wiek czytelnikom. Śtęchlizna zalatywała 
od nich bardzo rzadko, bo przebiegał po 
nich odświeżający prąd czusn, który może 
miał awe źródło we wspomnieniach poby- 
tn na szerokim świecie. 

Bewer zmarł w Krakowie, otoczony dość 
szeroką sympatyą. Spisem inwentarza je- 
ga dorobkn zajmuje się nietylko biblio- 
grafia, ale i literatura, która polożyła mu 
na trumnie pogrzebny wieniec że szcze- 
rym żalem, 


—om 


Gustaw Gebethner. 
BE 


Nagle, chociaż w wieku, w którym 
śmierć zbiera najobfitsze swoje plony, 
zmarł współwłaściciel największej księ- 
gurni polskiej, Gustaw Gebethner. Dziś 
nasz ruch księgarsko-wydawniczy ma wie- 
le ognisk i wiele sił czynnych, ale była 
długa epoka, w której on toczył się wą2- 
kiem łożyskiem i w której przez firmę 
„Gebothneri Wolfi“ przepływały główne 
jego fale. Ma ona więe w naszym rozwoju 
wielkie znaczenie historyczne, zwłaszcza 
że dotąd zachowala naczelne swoje stano- 
wisko. Natnrainie część tego znaczenia 
i zaslugi spada na zmarlego. Ale me jest 
to jedyny promień w jego imieniu. Gustaw 
Gebethner, kupiec i mieszczanin w rdze- 
niu swojej nutury, był jednoczuśnie oflo- 
wiekiem czystym od plam zawodn. do- 
hrym, nczynnym, bogatym w tę życzliwość 
dla ludzi, która każe im oddawać tysiące 
większych i mniejszych usług — słowem, 
był duszą społeczną 1 uczciwą. Trudno wy- 
magać od 70-letniego starca, ażeby w je- 
go myślach i uczuciach pulsowała krew 
mlodego czasu, ule jako syn swojej epoki, 
więcej powiemy, jako bojownik w walee 
o byt, oddychający miazmatycznem po- 
wietrzem handlu, wyróżniał się moralnem 
zdrowiem, Do ostatnich chwil życia serce 
mu bilo miłością dla ludzi, z którymi się 
wiązał, dla całego społeczeństwa, którego 
dobro było jego pragnieniem i pociechą. 
Na mogile jego spocznie zacna pamięó. 
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NOTATKI LITERACZIE I ARTYSTYCZNE. 
. 


— K. Lemomier: Poczciwi sąsiedzi. Z fran- 
cuskiego przełożyła Ostoja. Warszawa, skłąd 
główny w księgarni S. Dembego, r. 1901, 
str. 126. 

„Miłość między ludzi należy siać, jak złote 
zboże, a kąkol nienawiści trzeba wyrywać i de 
ptać nogami. Cacij czlowieka — ota nauka.“ 
Pod pięknem godłem powyższem, wyjętem 


m „Ludzi bezdomnych* Żeromskiego, ukazała 


się ta niewiclka i, wobec swej przystępnej ceny, 
niezwykle artystycznie wydana książeczka, ki 
rej zadanie polegać ma właśnie na sianiu mię- 
dzy ludzi miłości. Anator w sposób prosty, 
lecz nie pozbawiony wdzięku, to znów pewnej 
dobrotliwej ironii, maluje nam zacną rodzinę 
robotniczą państwa Lamy (rzecz odbywa się 
w Brukseli) oraz zaprzyjaźnionego z nią nau. 
czyciela jakiejś szkołę niższej, p. Millera. Są 
to ludzie niezamożni, pracujący ciężka na kawa- 
lek chleba, nie zataczający myślą zbyt rozle- 
głych widnokręgów, sle w swym szczupłym za- 
kresie działania zdolni da prawdziwych ofiar 
i poświęceń i czerpiący z wrodzonej dobro- 
ci serca promienne drogowskazy postępowania 
w każdym wypadku, zgodnie z wielkiem przy- 
kazaniem miłości. Dzieje opieki roztaczanej 
przez tych zacnych ludzi nad biednym sierotką 
Jasiem, odehorowującym ciężko śmierć ako- 
chanej matki, mają kilka miejsc wzruszających 
prawdziwie, a choć ideały „poczciwych sąsia- 
dów“ noszą wogóle charakter drobnomiesz- 
czański, choć w książce mówi się zn dużo 
o „kawkach,” „winkach* i „smacznych obiad- 
kach,“ może ona, dzięki prowienicjącym z jej 
kartek uczuciam dobrym, rozniecić w duszach 
wrażliwych niejedną iskrę szlachetną, Lepszy 
jeden dobry czyn, niż tysiąc najpiękniejszych 
frazesów; lepiej dobrze czynić najbliższym, niż, 
prawiąc duża o wzniosłych uczuciach dla całej 
ludzkości, zrażać awe otoczenie oschłością ser- 
ca i egoizmem—oto zdaje się myśli przewodnie, 
które autor chciał wypowiedzieć w swym utwo- 
rze. Udało mu się w zupełności. 
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zę = gó rad 


Astry. 


Czy pamiętasz białe astry? 
Czy pamiętasz oną jesień, 
Gdyśmy w sercach mieli wiosnę, 
Choć na niebie był jaż wrzesień? 
Czy pamiętnsz na czytaniu 
Przepędzane te wieczory? 
1 w serdecznem zaufaniu 
Długie, długie, rozbowory? 

Twoja myś! mi rozświetlała 

Bezkresowe horyzonty, 

Rajem były mi na ziemi 

Ciasnej izby szare kąty. 

Na stoliku lampka blada, 

Astry w szklanym drżą wazonie, 
A blask światłu dziwnie pada 
Na schylone twoje skronie. 

W tej srebrzystej aureoli 

Tdziesz za mny, widmo jasne, 

I—gdy życie już przeboli — 

Z tem widzeniem słodkiem zasnę... 
W sercacli wówczas spały burze, 
Spała uczuć móc namiętna, 

Jak przed każdą z burz w naturze 
Bywa cisza wiolka, smętna. 

Przeplywało jak po fali 

Tyle myśli, tyle wrażeń 

Myśmy gmachy budowali 

Z idealnych naszych marzeń. 

Myśl sklepiła się w świątniec, 
Rosła w łuki i pilastry, 

A jam patrzał w two źrenice, 
A przed nami białe astry... 

Czegóż, czego tam nie było 

W taj godzinie życia wzniosłej? 

Ku nizinom serce biło, 

Ku wyżynam skrzydła rosły... 
Ufni w uczuć naszych czystość, 
Bez goryczy, boz zwątpienia, 
Myśmy micli rzeczywistość 
Tak podobną do marzenia! 

Myśmy wówczaa nie wiedzieli, 

Że się w piersiach ludzkich czają, 

Juk polipy w mórz topieli, 

Qzarne moce zdradną zgrają. 
Dusze ogniem gorejące, 

Niby nowe Zoronstry — 
Myśmy czeili Ducha ałońco 
Zapatrzeni w białe nar 


Przeszło. Zgasły te ogniska, 

Jak zalane, stare znicze, 

Tylko w dalı w mgle mi błysku 

Widmo wspomnień taje mnicze, 
Życie zaznał smutny wrzesień, 
Zmarszczki—lica alabastry, 
Mów! Pamiętasz uaszą jes 
Mów! Pamiętasz białe aslry? 


Widmo. 


Czemu ty idziesz, cieniu blady, 
Zawsze i wszędzie w moje ślady 

I w każdą chwilę mi istnienia 
Mieszasz żałosne two westchnienia? 
Czemu się skarżysz tak boleśnie? 

Qzy duch twój odszedł nazbyt wcześnie 
Do złotych pól i łąk kwieconych, 
Jakichś snów jeszcze niedośnionych? 
Qzy tobie smutno w domowinie, 

Że słońce, co tu ogniem płynić 
Pod twoje wieko nie dochodzi? 
Czy matka-ziemia zbyt cię chłodzi? 
Qzy-ć żle pod piaskiem i murawą, 
Że tak poglądasz ku mnie Izawo? 
A mnie ten wzrok twój serce pali, 
A w uchu mojem wciąż się żali 

Ta twoja skargą konająca, 

Tak cicha a tak przejmująca, 

Iż nie zagłuszyć jej nie zdoła... 
Świat Boży piękny dookała: 
Słyszę wesołe młodych gwary, 
Kwilą ałowiki, brzmią uczt czary, 


Przyrada kruż upojeń chyli 
Do ust człowieka i motyli. 

I mnie przez życie losy pędzi 
Za jakichś złudnych marzeń pr. 
Lecz wiecznie za mną się odzywa 

Ta twoja skarga żałośliwa. 

W rozblaskach dnia czy w nocy mroku 
Czuję cię zawsze przy mym boku, 
Widzę ba jawie, widzę we Śnie: 

Ty patrzysz na mnie tak boleinie. 

Aż serce we mnie się rozpłacze, 

A) pocznę dumkı snuć tułacze 

Jak sierot płacz, nieutulone.. 

I gdzie się zwrócę, w jaką stronę, 

Los łódką życia mego miota 

Wioczny ten ból i ta tęsknota, 

1 nieodstępnie w moje ślady 

Jdzicsz ty smutny cieniu blady... 


Adam M- ski. 
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WYSTAWA W MIŃSKU. 
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j pawilonie, w którym umieszczono 
przeważnie owocarstwo, znalazly 
się w skromnym kąciku próbki wa- 
rzyw suszonych p. Ramulta, obdarzonego 
za nie dyplomem na medal srebrny. U gó- 
ry czytamy napis: „Fabryka warzyw su- 
szonych przy Towarzystwie rolniezem.* 
Dyplom na medal srobruy ewindczy, że to 
mnei być jakaś praca mirun, nie szeze- 
gólnego nia przedstawiajsen. Niewątpli- 
wio tak każdy osądzi. kto poprzestanie na 
owych próbkach i na wynikach eksperty- 
zy. Postarajmy się jednak dotrzeć do źró- 
dłu. O parę wiorst zu miastem, m teryto- 
ryum rzeźni miejskich, dzierżawionych 
przez Towarzystwo rolnicze, mieści się 
suazarnia warzyw, owoc inicyatywy, zabie: 
gów i pracy p. Ramulta, Buszarnia ta zea- 
zu bardzo skromna, przyjmowana nawot 
z powiem medowierzanicm i lekceważe- 
niem, doszła dziś jug, po kilku latach, do 
takiego rozwoju, żo jej prodnkcya roczna 
wynosi 30,000 pudów, a zapotrzebowanie, 
nienatunnie wzrustujące, znacznie prze- 
wyższa tę sumę. Nzczególnem powodze- 
niem cieszy się przowaźnie kapusta suazo 
na, przyrządzana głównie dlu wojaka. Ma 
ons między innemi tę zaletę, ża nie obar- 
cza; np. trzy funty możo wystarczyć dłu 
cnłoj roty (2 15 pudów surowej przecięt- 
nio wypada 1 pud suszonej). Dlatego też 
w rzędzie warzyw suszonych stanowi ona 
największą ilość, Np. z całej produkcyj, 
powyżej wymienionej, 20,000 jest kapu- 
sty kwuszónoj, następnie 3,000 cebuli, 
2,000 buraków (kwaszonych); roszta muat- 
chew, brukiew, koper, pietruszka itd, Ka- 
pustu główny ma zbyt w Syberyi wacho- 
dm a Bajkalem, nad Amurem, a także 
w Mandzuryi. Następnia w obwodzia Fer- 
gańskim, prowineyi Zakaspijskiej 
Kuukazie. Najmniej spożywa Królestwo 
Polskie (Konin, Bódź, Gostyniu, Biala, 
Siedlec). Nadto produkt ten idzie do Bia- 
łegostoku, Nowogrodu i do różnych ma- 
lych (przeważnie powiatowych) miaete- 
czek gub. Twerskiej i Moskiewskiej. 
Bardzo znamienne jest to, że produktów 
surowych nie dostarczają rolnicy miejsco- 
wi. P. Ramult zmuszony więc jest sprowa- 
dzać kapustę przeważnie z gub. Czerni 
howskiej i Poliawskiej, a cebule z Ku 
skiej i Penzeńskiej. Mińska dostarcza naj- 
mnioj: trochę kapusty, marchwi i bura- 
kow. Wytwarzu ona delikatno gatunki ka- 
pusty i cobuli, które nie są odpowiednie 
na.tuwkr rynkowy pod postacią warzyw 
suszonyól. 
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To tylko dowodzi, jak malo miejscowi 
właściciele ziemacy rozumieją swój wla- 
sny interes w tej mierze; 20,000 pudów 
kapusty suszonej, ta trzysta tysięcy pu- 
dów rocznie surowoj. Przytem wobec 
olbrzymiego zapotrzehowania tego towa- 
ru jest nadzieja, 20 zczasem pradukeya 
rozwinie się jeszeze bardziej. Czy mozna 
jednak przypuszczać, że ziemianie mioj- 
seowi ocenią doniosłość korzystnogo i bliz- 
kiego rynku, skoro nawet ci nieliczni, któ- 
rzy oboenie dostarczają tam swoich towa- 
rów przygodnie, w niewielkich ilościach, 
posługują się jeszcze pośrednikumi i to 
w jaki sposób? Suszarnia proponuje np. za 
dany prodakt 20 kop., właściciel chec 40 
i targ nie przychodzi do skutku. Dopiero 
później zjawia się pośrednik, który ten 
sam towar nabywa po 17 kop. i sprzedaje 
suszarni po 20. 

A jednak fubrykacya warzyw suszonych 
ma wiełką przyszłość przed sobą i gdyby 
ziemranie dostatecznie chcieli ocenić tę 
guląż przemysłu, mogliby znacznie wzmo- 
onić swoje położenie ekonomiczne. Dziś 
suszarnie Towarzystwa rolniczego, chege 
zmniejszyć zapotrzebowanie, któremu za- 
dowyónezynić nie mogą, ciągle podnoszą 
cony awych produktów, « jednal zapotrze- 
bowanie pomimo to wzrasta. 

wiadezy to wymownie, iż suszenie wa- 
rzyw i jarzyn na szeroką skalę jost dzie- 
dziną dotąd niewyzyskuną nalezycie, ża 
suszarnie mińskiego Towarzystwa rolni 
ezego mogą zaspokoić zaledwie cząstkę 
tych potrzeb, jakie zaspokoioby osobne 
Towarzystwo snszarniane. 

Dziuł ogrodnictwa na wystawie mińskiej 
wykazał ładne, ala stosunkowo nieliczne 
ogrady owocowe w Mińszczyznie i guber- 
niach przylogłych, Są również niepospoli- 
te ozdobno ogrody kwiutowo. Judon zaś 
z magnatów, hr. R. Czapski, wprowadził 
bardzo chwałcbny zwyczaj, dotąl mało 
praktykowany na wystawach: umiościł na- 
awisko swego ogrodnika, p, I osa. Do- 
tyohezas dzieje się xazwyczaj tak, że ludzie 
zdolni, a nawot utalentowani w pewnym 
zukresio, pozostają w cieniu, Dune gułęzie 
i dziedziny pracy, podniesione na wysoki 
poziom techniczny, piękne modelne plany, 
badania i dziela są osłonięte na wysta- 
wach firm właścicieli, którzy otrzymują 
nagrody i wszelkio oznaki uzuanm. O isto- 
tnych zaś twórcach nikt nie wie. 

Wystuwa mińska dowiodła, że w Mii- 
saczyznie i guberniach sqsiodmich zaczyna 
się rozwijać w typowej formie przemysł 
fubryczny, Sy fubryki, któro zaczynają 
wyrabiać maszyny i narzędzia rolniczo, 
n nuwet całe urządzenia gorzelaj. Istnieje 
tukże fabryczny przemysł tkacki (fabryka 
Skirmnnta na Polesin). Wyroby kilku 
kroclmalni. olejaru, fabryki szkła w Bo- 
rysowie (z filiami w Huncowiczach na Po- 
lesin i dwiema w Nieranio) dowodzą, że 
zaklady to stanęły nu wyższym poziomie 
techniki. Nadto na uwagę zasługują wyro- 
by trzech fabryk gurneurskich 1 kaflowych 
w Mińsku. Natomiast rzomiosłu, z mały- 
mi wyjątkami, stoją na dosyć nizkim po- 
ziomie (na uwagę między innemi zasłngn= 
ją wyroby mińskiej szkały rzemieślniczej). 

Dość obszerne miejsce zajął tak zwany 
przemysł domowy, głównie wyroby wlo- 
świuńskie, śród których przeważa 1 góruje 
tkactwo Jakkolwiek dają się spostrzegać 
pewne postępy tochniezne w tych wyro- 
bach, sam sposób ich wykonywania, sama 
forma ekonomiczna tych dziedzin pracy 
wytwórczej jeszcze nie wyszlu z fazy pjer- 
wotnej. Włościauio i mieszczanie mało- 
miusteczkow wytwarzują różne rzeczy, 
głównie na nzytek własny lab też niezbyt 
dalekich sqsiadów. Przedmioty produkepi 
przemysłu domowego nie przekraczają 
granie jarmarków w miastach powiato- 
wych. W gubernialnych zuś o tyle można 
je widzieć, o ile w okolicach poblizkich są 
upruwiune pewne gałęzie przemysłu do- 
mowego. Stosunkowo najszerzej się rozpo- 


starło tkactwo,» Na wystawie zdołano ze- 
brać z różnych okolic wszystko, eo tylko 
daje pojęcio o stanie i postępach tej galę- 
zi prodnkcyi, a więc naprzód narzędzia 
tkackie, zaczynując od pierwotnego wrze- 
ciona i kądzieli, nici wszelkiego rodzaju, 
płótna, obrnsy, ręczniki (sporo z Pińszozy- 
zny, tudzież z następujących miejscowości: 
Wyłazy, Juchnowiezo, Cimkowicze, pow. 
Nłuckij  Borkowee, powiat Thumański), 
Nadto dostarezono sporo owych przedmio- 
tów z gub, Kowieńskiej, następnie Witeb- 
akiej i Mohylewskiej. Wyroby wełniana 
„anduraki* z Pińszczyzny, czapki í pasy 
(Luchwa pow. Mozyrski), cale ubiory chlop- 
skie (z gminy Iachowiekiej, g. Mińakiej, 
tudzież 2 paw. Wołkowyskiego i Prużań- 
skiego gub. Grodzieńskiej), stare kustiu- 
my chłopskie, Ta i owdzie lud wyrabiu 
dywany, nawet dość gustowne, przoważnie 
w gnb. Mińskiej i Kowienskiej, Sukno 
włosciańskie, „samodziw,* prawie wszę: 
dzie jest wyrabiane. Na wystawie wyroby 
te zebrana przeważnie z gub. Mińskiej 
i Kowieńskiej oraz z Witebskiej i Moby- 
lewskiej. 

Z innych gulęzi przemysłu domowego 
nu uwagę zaslugują przedinioty wyrobione 
z drzewa, a więc słynne kalamaszki (brycz- 
ki niekute), sunia polskie, pługi, sochy, 
Jódki, ule pierwotne (w kłoduch dłabanu), 
boczki i beczułki dębowe, tudzież wszol- 
kio naczynia, Wyroby skórzano i garbar- 
skie nie odznaczają się niczem azczogól- 
nem. Skóry sı, bardzo licho wyprawiane 
(pow. Borysowski, gub, Mińska); wyroby 
plecione wogóle są bardzo rozpowszech- 
mono. Niemu chaty włościańskiej, w któ- 
A nie zajmowano się tą roboty, niema 
członka rodziny, któryby nie posiaduł tej 
sztuki. Wszystkie to przedmioty w prze- 
ważnej częsci służą nu użytek wyłącznie 
dumowy, juk up. kosze do suni, tak awune 
„Koazelo* (koszyki), „łapoie* — obuwie 
pleviono z kory lipowej, w brukn zaś togo 
materyali, a wiorzbowej, która jadnak jost 
bardzu krucha. Najlopszo są i najwyżej 
rod względem technicznym stoji wyroby 
plecione z okolic Plemborgu, gub, Kowien= 
skiej, Powrożnictwo również prawie Wszę- 
dzio jest znane. Do tej grupy zaliczono 
sieci różnego rodzaju. Pu i owdzio dają się 
jeszczo spostrzegać wyroby garnearskio, 

Cały jednak przemysł domowy na tory- 
toryum Mińszozyzny 1 gubarnij oświonnych 
w stosunku do vibrzymio rozwiniętago t. z. 
„przomysłu kustarnogo" w wewnętrznych 
guberniach Uosurstwa jest zalodwie słabą, 
nikły latoroślą, Nie posiaslu on ait zrzosza- 
nych, jak tamten. Niektóre gałęzie prze- 
mysłu drobnego w Qesarstwie, stojąc na 
gruncie kupitalistyoznym, walezą o lepszu, 
częstoleroć nawet skutocznie, z wielkim 
fabrycznym. Gly tum up. istnieją chlop- 
skio fabryki. wyrabiająco narzędzia rolni- 
cze, na terytaryach objętych przoz wystu- 
wę mińską tu i owdzia są robiono pługi 
w kużniach pojedynczych, rozproszonych. 
Przemysł zuś tkucki jest typowa domowym, 
opartym prawie wyłącznie oa ręnznej pra- 
cy kobiecej 

Na wystawie osobny dzial utworzyła 
praca kobiot inteligentnych. Możnaby ją 
po lzielić na dwio grupy: prace kobiot za- 
możnych i bogatych, posiadających dużo 
Cansu, tudzież pruce niezamożnych lub dre- 
dniozamożnych w zakresie produkcyi prak- 
tycznej, Pierwsze nosi charakter rozry- 
wok urtystycznych i z togo stanowisku 
tylko może być traktowany, jak np. roboty 
gobelinowe nu ekrauach, wyszycia złołam 
na pluszu, atlasie, przedmiuty kościolne, 
poduszki, alhnmy, malowanie na porcela- 
nie, wypalanie na drzewie. 

W dziale drugim — przetwory owoco- 
wo, owoce suszone, likiery, nale wki, po- 
widla, wędliny, wina jagodowe itd. Między 
innemi nauwagę zasługuje szkoła arty- 
styczna i pracownia robót kobiecych p. 
Barkłowskiej w Mińska, wyszy wania — 
p. Tokli Holynicckiej, ekran gohelinowy 


p. Anny Domańskiej z Klarymontów, dy- 
wany p. Kazimiery Rómerowej (rysnnek 
właścicielki, robota włośelanek miejsco- 
wych), wyroby p. Anny Mollówny Itkani- 
ny wełniane 1 bawełniane, plody, dywani 
ki itd-), portycry, sukna: pledy p. Karol 
ny Bndzyk itd, W dzialo praktycznym p 
Emilii Źułeskiej i p. Maryi Kontrym(owoj 
owny?) owoca suszone, p. Izy Lubański 
konfitury, owoce, kompoty, wędliny, sery 
itd. 

W tej grnpie odosobnienie pracy kobie- 
cej trochę mewłaściwe; należałoby już wy- 
odrębnić ją calkowicie. Nis zrobiono tego 
jednak, bo jest to rzecz niemożliwa. Jak 
kiedyś już zaznaczyliśmy przy sposobno- 
ści, w zbiorowej produkcyi większych war- 
sztutów praca kobiet nie daje się oddzie- 
Ji, gdyż jest tam praca kobiet, mężczyzn, 
dzieci i — maszyny. Widzimy to między 
innomi w mleczarstwie, które w ostatnich 
czasach stało się cechą specyuhzacyi go- 
spodnrstwa i zarazem poważną galęzią 
wytwórczości, 

O postępach technicznych w dzialo mle 
cznrstwa świadczą ulepszone narzędziu, 
służące do prodnkeyi. Są to wyroby prze 
wiźnw obce. Miejscowych bardzo miło. 
W ogóle przetwory mleczne litewskie, po- 
mimo od dawna wyrobionej sławy, nio 
stoją na poziomie wymagań dzisiejszych. 
Maslo pozostawia wiele do życzenia, 
oczem świadczy chociażby ton fukt, 2o 
muslo litewskie wyższych gutunków uzna- 
no na rynkach ungiolskich zu podrzędne, 
zdatne tylko do kuchni. Natomiast sery 
istotnio mają swojo zalety, jakkolwiek 
prodnkeyn ich nio jest prowadzona na 
wielką skalę. 

Cieszą się wielkiom, zasłużonem uzni- 
niem wędliny litewskie i te na wystuwio 
zwracały uwigę, chociaż wystawiono ich 
stosunkowo malo. 

Zblizając się da końca ogólnego przeglą- 
du, zaznaczyć musimy, 20 w dziale techni- 
ki na szczogólną uwagę zaslugują szluzy 
automatyczne pp. Ńkotnickiego i hr. 
Ostrowskiego: „Fekor” i „Elkor“ i roboty 
biora  górmezo-technieznego inż. Muraw- 
skiogo z Wiln. Mapa wy mR jak daloce 
w ostatnich czusaoh rozszorzyły się roboty 
áwidrowe 1 studnio artezyjskie. W calym 
obrębie punstwa rosyjskiego pravuje kilka 
takich biur, z ktorych do nujezynniejszych 
bodaj należą: inż, Woysławs i drugie 
inż. Murawskiego. Obok zwykłych przed- 
miotów, zawsze wystawianych, jak narzę- 
dzia wiertnicze, przekroje geologiczne, mn- 
py, znaleźliwmy rzecz dosć oryginalną: 
w przekrojach dla oznaczenia warstw uży- 
to zuminat farb, gatunków ziemi w tukim 
porządku, w jakim je wydobywano. Jest 
to poglądowy obraz rzeczywistych waratw 
goalogicznycii. 

W pabieżnem sprawozdaniu z komeez- 
ności muaieliśmy pominąć wiele szczegó- 
łów. Ogurmając wszakże całokształt, za- 
znaczyć musimy, że jubileuszowa wyata- 
wu novska, jakkolwiek nie odznaczała się 
eleguiweyj zewnętrzną, nie miala gustow- 
nyrh i ozdobnych pawilonów, zawierała jo- 
dnak treść zasobną i bardzo pożytcezną 
Rozumie się, byly niedokładności i dość 
znaczne lnki, ale to zdwje się są wady 
wszystkieli wystaw w mniejszym lubh więk- 
szym stopmu. Dala ona wprawdzie tylko 
poszarpany obraz warunków ekonomicz- 
nych na znacznym obszarze kraju, ale by- 
la zuruzem pewnego rodzaju przeglądem 
sił materyalnych i duchowych spoleczeń- 
stwa i niewątpliwie dla wielu będzie bodź- 
cem do pracy owocnej; a to już zasługa 
wystawy bardzo wielka, 


Zen. Piet. 


=, ad 


DONIESIENIA URZĘDOWE. 


POWRÓT Z FRANCYI 
NAIJAŚNIEJSZYCH PAŃSTWA. 


Wezoraj (23 b. m.), o godz 12 m. 54 
» poludnia, Ich Cesarskie Mości Najjaś- 
niejszy Pan i Najjaśniejsza Pani Aleksan- 
dra Teodorówna z  Najdostojniejszemi 
Dzieómi ruczyli przybyć z za granicy u 
stacyę Alekaandrów. Ich Cesarakie Mog- 
ci powitał jeneruł-gubernator warszawski 
i dowódca wojska okręgu, jeneral - adju- 
tant, joneru] jazdy Czertkow, który miał 
Szezęście przedstawić się Jego Cesarskiej 
Mości w wagonie. Pociąg z Najwyższe- 
mi Osobami, po dwnnastominutowym po 
stoju, przez stacyę Skierniewice, udał się 
do stacyi Jeleń. Najjaśniejszy Pan r 
czył zaprosić na śniadanie jenerału-adju- 
tanta Czertkowa, którego zaazezycono 
pozwoleniem towarzyszenia Ich Oosarkim 
Mościom do staoyi Skierniewice. 


W dnin 10 (23) września Jugu Cesarska 
Mość cesarz niemiecki, Wilhelm II, raczył 
odwiedzid osadę Wisztyniec, w pow. wie 
kowskim, gub. ZANA, gdzie zebra- 
nym na rynku pogorzeleom oznajmił, że 
Jego Oesuraka Mość Cesarz Mikołaj II, 
podczas widzenia się z nim w Gdańskn, 
przekazał mu 5,000 rb., a następnie cesa: 
Wilhelm raczył powiedzieć, ea następuje: 

„Jego Cesarska Mość Cesarz Mikołaj, 
wasz Najmiłościwszy Monarcha, a mój 
Drogi Przyjaciel, z Którym niedawno się 
widzialem, wyraża wam przez mojo uate 
Swo serdeczne powitanie i pełne wspól- 
czucie w nicszozęściu, jakie was dotknęło 
przez pożar. SŚkladum wam w imienin 
Jogo Cesarskiej Mości dur w sumia 5,000 


rb. i to oddaję nadłeśnemu von Saint-Pu- | 


ul'awi, który wspólnie z naczelnikiem po- 
wiatu Linkiem, rozdzicii ja mię:łzy nawie: 
dzonych  pogorzelą.  Widocznem jest 
z tego, że serco waszogo Najmiłosciwaze 

go Monarchy pełne jest ojcawakiej opioki 
nad wami i dla togo dar ten przyjmijcie 
jaka dowód Jego miłości ojcowskiej, któ 

TĄ otacza swoich poddanych i na najodlo- 
glejszych kresach państwa. Monarcha 
spodziewa się, ża wy, ze awej strony, oka- 
żecie się godnymi Jego miłości. Wzywam 
waa do wygloszenia zo mny sà pomyślność 
waszego Najmiłościwszego Monarchy Mi 
kołuja II „hura.“ 

Ludność wygłosiła „hura“ za pomyśl- 
ność Najjaśniojszego Pana: a potom za 
cesarza Wilhelma. Następnie cesarz 
raczył oglądać wszystkie miejscu pogo- 
rzelii z Wisztyńea Jego Cesarska Mość, 
przy towarzyszeniu tlumu ludności, przy 
okrzykach „hura,, odjechał a powrotom 
konno do Prus. 


(Warsz dniew.) 


RONIKACJĘ* 


"Wiadomości społeczne. Dzienniki petersborskie 
donoszą, iż w mloisteryam spraw wewnętrzuych 
opracowywany Jeat projckt zaprowadzenia w Kró- 
lestwie Polakiem ziematw przekaztałconych, 

Szkoły. Wydział artystyczny wyższych kursów 
dla kobiet Im. Baranleckiego w Krakowie będzie 
otwarty d. I października. 

— Miniaterynm oświaty zezwolił, aby we 
wszystkich szkołach miejskich, oprócz Jedno | dwu- 
klasowych, dopuszczane były jedaocześnie z uez- 
niam! osoby prywatne do egzamiun z karau której- 
kolwiek klasy szkół wymiunionych, Osoby takie 
powinny opłacać pa 3 ruble na korzyść egzumi- 
unjących 


l 


Odczyty Zatwierdzono przepisy i program od- 
czytów Indowych z zakresu modycyny, hygieny, 
wcterynaryi i hodowil bydła. Odezyty mogą być 
arządzane w miastach, osadach i wsiach. 

Prasa. P. Antoni Orłowski otrzymał pozwolenie, 
na wydawanie plsma tygodniowego ilnstrowanego- 
p. t. Naokoło źwiaja, podwiętonego vpisom ziem, 
ludów, podróży, zjawisk przyrody i wynalazków, 
Redastorem będzia p. Wacław Jezieraki, przy- 
rew 

— Gazeta Krawiecka przestała wychodzić z bei- 
ku poparcia. 

Nagrojy Komitet zarządzający Kasa imienia 
dr. J. Mianowakiego, zawiadamia, že d. 17 wraged- 
nia r. h, z zapisa Jakóla Natansona przyznał dwie 
nagrody za najlopsze prace naukowe: pierwszą 
p. Stanisławowi Thuguttowi za dzieło p.t. „O zo- 
agouicie, nowym produkcie wietrzenia nefelipu,* 
drugą p. Szymonowi Askenazemu za „Przymierze 
polsko-praskiu.* 

— Nagrody iw. Nobla, po 100,000 rb, przzzuano 
duńsklemn profesorowi Niel R. Finsenowi, twórcy 
Instytutu dJa leczeuia chorób wkórnych za pomocą 
światła i rospjskiemu fzyologowi Pawlowowi. 

Konkurs. Redakcya /łuatracy! polskiej w Krako- 
wie oglasza koukurs ua mowelę, liczącą 1,000 do 
1,50 wierszy draku. Termia nadsyłania prac Ñ 
grudnia r. b. Nagrody. pierwsza 20) koron, druga 
BU koros, hędą przyznane Autorom prac wzglądnia 
najlopszycih Rękopisy winny być czytelne, nade- 
slane bezimiennie, zaopatrzone w godło, oraz w 
kopertę zamkniętą oznaczona temże godłem, A ZA- 
wierającą nazwisko Gotora. Bąd kouknruowy skła: 
dają: Antoni Potocki, Zygmunt Sarnecki, Rudolf 
Starzewski, K Totmaj wr, St, Wyspiański I D. Breze- 
puński. Rozstrzygnięcie konkureu nastąpi z koh- 
cem grudnia r. b. W sprawozdania sąda konkur: 
sowepo będzie ocona wszystkich prac nadeślanych. 
Jadnoczeńnie redakcyń I/ustracyi, pragnąc Tozszo. 
rzyć 1 obndzić zawiłowanio do axtuki fotograficznej, 
oglusza kouknrs na fotograńę amatoraką. Turmin 
ostateesny nadsyłania prac d. 31 paźdzternika. Sąd 
konkursowy twyrzą qztydęl - malarzu: prof. Stabi- 
uławski | prof. Axentowicz, oram amatorzy prot. 
Zawilliski 1 prof, Bylieki. Nagroda pierwsza — 
30 koron, dwie następne — dziełu wartościowe. 
Lejsze fotografie będą reprodokowane, 

Zjazdy. Ministoryom oświaty ma urządzić w ro= 
ku przyszłym w Petershurgu zjazd unuozyciejl A- 
nyki w eclu opracowania nowego programu wykła- 
dów tej nauki w azkołach 


Areszty. Władza wyjośniłu, iż pientądze, prao- 
agłauce pocztą, nie mogi hyó uroastowane ZA za 
legło podatki. 

Stypsndga W raku bieżącym æ zaplsu Anieli 


Zawadzkiej, wskają dwa stypendyn uniworayteta 
warszawskiego dla studentów pochodzema polskie- 
go, wyznania rnymako -katolickiago. Bliższe szczo- 
góły w kóneelaryi Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego. 

Z sądu. Pisma petershurskie donoszą, że ko- 
mlaga która opracowała projekt reorganizncy! sĄ- 
dowej, proponnje rozszerzenie ndziała nadzorn 
prokuratorskiego w przedmiocie ścigania prso- 
stęnstw ulażbowych. Qddawaule pod sąd oxób 
urzędujących, Jak dotychczas będzie przysługiwało 
w pierwszym rzędzie władzom zwierzeliniczym da= 
nego urzędnika, nadzór wszakże prokarntorski ma 
otrzymać ua przyszłość prawo veto 1 prawa żąda. 
sia przedstawienia mu protokułów śledztwa dans- 
go przestępetwa służbowego, bez względu un Jego 
wynik. W sprawach o przywłaszczunie, fałsser- 
stwo. znęcanie się, łapownictwa i wymuszanie dat- 
ków, nadzór praknratorski ma mieć prawo wyta- 
czania śledztw karnych na własną rękę, chociażby 
się temu miały sprzeciwiać władze zwierzchnicze 
urzędnika. 

Rolni:two. Miniaterynm rolnietwa i dóbr państwa 
w poroznmieniu z winistezpnm spraw wewnętre- 
nych, rozesłało okólnik do wazystkich guberna- 
torów w państwie w przedmiocie wypowiedzenia 
zdania, czy byłoby pożądanem utworzenie przy 
wszystkich zarządach gubernialnych oraz powiato- 
wych bior porad gospodarczych, w veln bardzie) 
racyonaluego rozwoju rolnictwa. W odpowiedziach 
swych gubernatorowie mają zaznaczy, czy na 
mlejsca znajduje się odpowiednia Hezba osób wy- 
kształeonych teoretycznie i fachowo, któreby mo- 
gły objąć kierunek takich inatytacyj oraz zająć 
w nleh posady. Minlsterynm proponuje, aby wszel- 
kle porady i wskazowki, ndzięłane były przez te 
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biora bezpłatnie, ograniezały się nietylko do porad 
w sprawach czysto rolniczych, ale także ndzielały 
wskazówek, gdzie najlepiej apieniężać produkty, 
nabywać Inweniara rozpłodowy, maszyny rolni- 
czo itp. 

Sprawy etyczne. W niektórych fabrykash war- 
szawskich, zastosowana podzial płci przy wykony- 
waniu zejęć, przeznaczając dla każdej oddzielne 
sale. W jednym zakładzie, gdzie te] zmiany nle 
można była wprowadzić, przyjęto do nadzoru slo- 
strę miłosierdzia. Po skończonej pracy koblety 
wychodzą o kilka minut woześniej, niż mężczyźni. | 


— W Turynie wychodzący Biuletyn Ligi moral- 
ności publicznej, wystosował do wszystkieb Jekurzy 
w tem mieście szereg zapytań do do dwóch kwe- 
atyj: proatytneyi t alkoholizmu, Znaczna większość 
sapytanych nie odpowiedziała wcale. 

Leśnictwo. Po wprowadzeniu prawa o ochronie 
leśnej okamał nię brak wykwalfńkowanych leśni- 
caych do sporządzania planów gospodarstw leń 
nych; czynności te wypełolali w majątkach pry- 
watnych leśnicy zarządo dóbr państwa za oddziel- 
num wynagrodzeniem. Ponieważ jednak i oni nie 
mogli podołać zapotrzebowania, pzzeto podniesio 
no projekt pawiękamenia Ich liczby. 

Wystawy. W lutym I maren rokn przyszłego u- 
rządzona będzie w Petersburgu powszechna wy- 
stawa rybacka. 

Koleje 1 komonikacyc. Zarząd kolel Nadwiślai- 
skich podniósł projekt zaprowadzenia miejsc numo- 
rowanych w wagonach 111 klasy, tak w komonikacyi 
miejscowej, Jak 1 bezpośredniej, 

Na kolejach tutejszych opracowywany jest | 
projekt podwyżazenia płac służby konduktorskiej, 
aby śclągnąć na te posady osoby więcej rozwinię- 
te moralnie i nmysłowo, co tylko jedynie, zdaniem 


zarządów kolejowych, może jeśli nie zupełnie, to 
przynajmniej w znacznym atopnin ukrócić nadaży- 
cia w przewożeniu podróżnych bez biletów. Iat- 
nieje również projekt zniesienia posad nadkon- 
duktorów I zastąpienia ich przez naczelników po- 
vlągów, których stanowlako będzie odpowiadało 
zawiadowaom stacy] 3-6] klaag. 

— W Petersburgu rozpoczną się posiedzenia ko- 
misyi knlejowej, w celu apracowania wskazówek 
najkrótszej podróży. Jest projekt, aby na każdej 
stacyi kolejowej był uwieszczony przewodnik ob- 
Jaśniający, jaką drogą 1 jakimi pociągami można 
odbyć w najkrótaym cząsie podróż da danej stacy! 
kolejowej w państwie. 

Przemysł i handel. W Petersburgu otwarta bę- 
dzie wkrótce agentora przemysłowo - handlowa, 
mająca pośredniczyć między Rosyą europojaką 
a Azyą wschodnią. W ageuturze tej utworzony 
będzie oddział dla interesów przemysłowo han- 
dlowych Królestwa Polskiego. 

— Powstało we Lwowle „Pierwsze galicyjskie 
stowarzyszenie przewozowe,” mające 
ułatwianie wywozu masła, jaj I drobia z ( 

Zmarli. Tymoteusz Stępulewski, doktór medy- 
cyny, twóroa pierwszego w Warszawie instytutu 
szczepienia ospy. Po za specyfloym swólm zawo- 
dem stadyował flozodę 1 biologię; wydał kilka 
prac, między laneml „Goethe jako Darwiuiata,* 
„Kobieta, jej udział w rzeczach miłosierdzia, lecz- 
nietwa i pracy niezależnej“ i inne. 

— Jan Nepomucen Doreck, w Warszawie, 
b. pedagog i właściciel zakładu naukowego. 


——— 


Odpowiedzi Redakcyl. 
* 

Nieliteratowi, Zagadka rozwiązuje sią prostor 
utwór S. jast dziełem większego talentu, niż po- 
wieść K; 2) pojawił się w porze, w której takie n- 
twory odpowiadają potrzebom umysłowym mag czy- 
tających. 


— Do dzisiejszego numeru dołączamy 
w dodatku kwartalnym Razwój ekonomii 
w XIX wieku, S. Grabskiego. Dodatek ten 
zawiera cztery arkusze. Za to następny 
obejmować będzie ośm. 


Świeżo wyszła książka 
R. Bettera 


Hodowla kwiatów 
w pokoju 


z ilustracyami. Autor, znakomity ogrodnik, 
sam przeprowadził pokojową hadowię roślim, 
praca więć jego jest oparta na doświadcze- 
niach ścisłych. Jest przytem jasna, grunto- 
wna i bogata we wszelkie rady "praktyczna 
zarówno dla miłośników w mieście, jak na 
wsi. 
Cema rb, 1 kop. 50, z presylką rekomendowa- 
ną rb. 1 kop. 70. 
Skład główny w Administracyi „Prawdy.“ 
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otrzymała na skład główny i poleca 


PISMA HISTORYCZNE 


WŁADYSŁAWA SMOLEŃSKIEGO 


KSIĘGARNIA GEBETENERA I WOLFFA | 
f 
i 


"Trzy dnże tomy, atr. 377, 489 1 607. 


Tegoż autora poprzednio wydane: 
(Dalsay ciąg dzieła 
ka. Kalinki p. t. „Sejm czteroletni“). Wydanie 2-ie. 


Ostatni rok Sejmu Wielkiego 


Rb. 3 kop. 40. 


Do nabycia we wazystkich księgarniach 


Tam po mabli 3. 


e; 


Finni i oskarżeni . dd... 
Przestępcy polityczni t efron 


Skład w administracyi 


A. MAKSIMOÓW: 


Syberya i ciężkie roboty 


1 rb. 20 kop. 
| rb. 20 kop. 


Z przesyłką rekomendowaną 1 rb. 40 kop. 


„Prawdy.“ 


łstracya Prawdy otrzymała ma skład 200 egzemplarzy książki 


W. Sieroszewskiego 


| PISMA 
Aleksandra Świętochowskiego: > . 


Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo- 
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Rb. 1 kop. 60. * 

Tom II: Tragikomedya prawdy: On iona, Z pamiętnika, Sam 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona.—Testament Alego, 
Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. Rb. 1 kop. 20. 

Tem IM: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 
widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. Rb. 1 kop. 20. 

| Tem IV: Piękna, Aspazya. Rb. 1 kop. 50. 

Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- 
szar, Regina. Rb. 1 kop. 50. 

Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Panzaniasz, Poddanka, Błazen, 
Za maską, Dachówka. Rb. 1 kop. 20. 

Tem VI: Duchy, trzy części. Rb. 1 kop. 60. 

| Do paea w Administracyi Prawdy. 


3. JELLINEK: 
Prawo paniejszosści 
» przedmową Aleksandra Świętochawskiego. 


Cena kop. 20 z przósyłką rokomendowaną 30 kop. 
Do nabycia w Adwinistracy! „Prawdy,“ Sadowa 14. 


Redaktor i wydawca A. Świętochowski. 


12iat 
w kraju Jakutów. 


Cena 3 rh. 


(Nakładem drukarni Fr. Karplóskiego. Skład główny w ke, E. Wende! S-ka). 


Pragnący nabyótę książkę abonenci zamiejscowł Prawdy, prenumorający 
bezpońrednia w naszej administracyi, kosztów przesyłki paczt. nie ponoszą. 


myrhRicza Wasit Ezachapua za 
poleca resztującą niewielką ilość egzemplarzy następujących wydaw- 
nictw swoich: 
Dr. Piotr Chmielowski: 


ZARYS NAJNOWSZEJ LITERATURY POLSKIEJ 
(1864—1897). 
Nowe, przejrzane i znacznie powiększone wydanie, str. 518.—Cena rnbli (rzy, 
z przespiką pocstową 3 rb. 40 k. 


POETA JAKO CZLOWIEK PIERWOTNY 


studyum Aleksandra Świętochowskiego. 


Wydanie wytworne, na papierze welinowym, etr. 51. — Oena anidcna: robet 
Jeden (pierwotna rubli trzy). Na przesyłkę kop. 25. 


Okolski A 


Ustrój państw europejskich I Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Cena 3 rable. 


Na przezyłkę do każdego rubla należy dołączyć kop. 15. 
Skład główny w Administraeyi „Prawdy,“ Sadowa, 14. 


„Apasozeuo Ifeusypowo, Bapniana, 14 Cewraóps 1901 roga. 


Druk K. Kowalewsziego, Warszawa, Mazowiecka 8. 


